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Ojciec święty jeszcze  ̂ raz przemówił do 
katolików fiancuzkich, dając im zbawienne 
wskazówki, jak  mają postępować w tern tru- 
dnem położeniu, w jakiem znajduje się religia 
katolicka we Francyi, opanowanej całkiem 
przez masonów. Wskazówki te zawarte są w 
Dscie Ojca świętego do msgra Favy, biskupa 

Grenoble L ist ten zajmie jedno z najpier- 
"iszycli miejsc w dziejach ctokonywująoej sie 
obecnie wśród katolików francuzkich ewolncyi 
pojęć i sposobu działania. Papież ponawia w 
nim, w sposób już najbardziej stanowczy i zgo- 
a niedopuszczający żadnych wykrętnych tłó- 

maczen swe pierwotne zalecenia co do uzna
nia _ republikańskiej formy rządu. Pierwsza ta 
częsc Lstu zwraca się pośrednio przeciw u- 
ohwale piawicy rojalistowskiej i tym, którzy 

katolikami, pragną je d n a k  Je 
zanei l i r r e ^ /T ^ 11̂  Mawiać zapory na wska-
OiniAr. 62 £f"'v‘ brodze. Oto co piszeOjciec sw. w tej mierze:
uiflm ; a mówimy to z ubolewa-
mi A  ̂ 01zy twierdzą głośno, że są katolika- 
kien *b ze "wolno im jest opierać się!
la i Ul v0W1’ Przepisanemu przez Głowę Kościo- 1 
tvii w tym  celu osłaniać się pozorem, że idzie 
błed° 0 Poetyczne stanowńsko. W  obec tych 
nas pozorów obstajemy stanowczo przy

zy°h przepisach i dodajemy: Nie mamy 
litvpe Zami;!ru prowadzić polityki, ale jeśli po- 
rr- ■ jest ściśle połączona z interesami reli- 
tejjneini, jak  obecnie we Francyi, to nikt inny 

le ma prawa przepisywać postawy, która sku- 
ecznie bronić może interesów religijnych i w 

^-.orej szukać należy najwyższego celu wszel- 
spraw, jak  tylko rzymski Papież.
Dla tych to zasad, mających służyć dla 

obra dusz, wyszły w najświeższych czasach 
wszystkie rozkazy, któi •e uważaliśmy za wła
ściwe ze stanowiska naszego apostolskiego u- 
rzędu. A będąc dalecy od stwarzania nowych 
zasad, ogłosiliśmy tylko przekazane nauki w 
zastosowaniu do obecnego położenia — nauki, 
itore głosili wszyscy nasi poprzednicy w róż
nych krytycznych czasach, aby zmącone umy- 
s y oświecić, i aby ty cli bronić przed fatal- 
neni zbłądzeniem, których gorliwość wysta

rała na niebezpieczeństwo zboczenia na fał
szywe drogi j którzy wyczerpywali się w 
( l o W .J ^ C dążnościach, stając się zaporą

kip.o-rJu ®dnim powodem tego listu papies- 
erref nK,‘la7 no odby.ty w Grenobli kon- 
wiadomn Z1fz?r katolickiej. Kongres ten, jak
w skazów kam T ^p0^ 1 ljarcb'°  stanow cz.° zamiało to , f  ap ieza , a oświadczenie to
usta i< s 1 Wl(‘̂ SZfl wagę, iż nastąpiło przez 
rninll J  ■ eS° 2 najzagorzalszych dotychczas 
i o W  °W’ hr- A lbelta de Mun I  on i inni 
Fm-o V-U mu duchem szermierze katoliccy we 
nie J J 1 zro?umieli od razu, że Leon XlEt-ty 
ran,  ,a izneał Francyi swych zapatrywań, lecz 
żo k.rze('zuł konieczność zmiany, odgadł,

katolików francuzkich 
ią 
że

i . r ^ w /a u i  KOllli 
ieSt ^ ^ ^ ^ . P n k 0101110 ^lUi.KUW UHUUUMUUt 
i , jn z  znużone dotychczasow ą bezowocności?

0 ^ o b n ie n ie m , i że rw ie  się do czynu, żc 
że Ẑ ] f  obchodzą spraw y p re tenden tów , 
mi. i ^  w ydobyć z ciasnego koła, ja k ie
s ta n ' ,Z k ła  ta k ty k a  ro jalistów , rad eb y  w y- 
te n  ° Uareszc ê na  szersze pole i zbu rzyć  
n  ^ n r ,   ̂ k tó ry  je  odg radza  od w iększości 

j i tuk iem  je s t  usposobienie tego
j ° , | ze.§° poko len ia  kato lików  francuzk ich , że 
zlej °  ono rep u b lik ań sk ą  form ę rządu  od 
nietT u . rzeczy p ° spolite j gospodark i, dow iodło 
wiel t0 zSrom adzenie  w  G renobli, ale i 
n - i6 następnych , a  zw łaszcza p rzy jęcie , ja k ie  
u, a' \ 110 zgotow ano w  P a ry ż u  sły n n em u  bis- 
rv  ,?W]1. anleiy k ań sk iem u , m grow i Ire lan d , k tó - 
ry.r ) nożnych  sw ych  p rzem ów ien iach  zazna- 

Wciąż swe rep u b lik ań sk ie  p rzekonan ia , a 
zy n ił to  w  sposób p raw ie  szow in istyczny , pe- 
en  zapału  i poryw ającego  ognia.

N a te  w szystk ie  ob jaw y L eon  X I I I  n ie 
m ógł pozostać obojętnym , i oto w  liście  sw ym  
w y raża  w iecow nikom  sw e uznan ie , zachęca do 
dalszej n a  te j drodze w y trw ałości, szle im  w

gorących słow ach apostolskie b łogosław ieństw a. 
„Z łożyliście dow ód — pisze — że słow a nasze 
zna jdu ją  ju ż  dziś, ja k  znajdą  zawsze, ( um ysły , 
g o to w e 'je  pow olnie usłuchać i p rzy jąć  za re 
g u ły  życia. D aliście w te n  sposób publiczny , 
a zbaw ienny  p rz y k ła d , k tó ry  p rzyszed ł w  sa
m ą p o rę“.

D alszy ciąg lis tu  przyw odzi w iecow nikom  
n a  pam ięć czasy w ojen  k rzyżow ych  i zachęca 
ich, aby w alczy li n ad a l w y trw a le  tą  b ronią , 
k tó rą  n ieg d y ś apologeci w alczyli, b ro n ią  ducha.

* B y ły  n ieg d y ś czasy — pisze O jciec św. 
— w k tó ry c h  chrześc iańsk i W schód  zażądał 
od Z achodu pom ocy, ab y  w  obec niszczących  
napadów  n iew ie rn y ch  s taw ić  w a ł obronny, a 
k ażd y  wio, z ja k im  heroizm em  F ra n c y a  b ra ła  
u dzia ł w  ty m  ruchu . In n e  dzisia j są^ czasy, 
m n e  zło k tó re  zw alczac należy . Z adan iem  k a 
to lików  francuzk ich  n ie  je s t  już dzisiaj odpie
ran ie  n a  dalek im  W schodzie  ho rd  n iew iernych . 
C hodzi te raz  o to, ab y  bron ić  i podnieść w ia 
rę  we w łasnym  k ra ju , k tó rem u  g roz i zniszcze
n ie  ch rześcianstw a. A. jeże li k a to licy  n ie  m o
g ą  w alczyć b ro n ią  m a te ry a ln ą , ja k  rycerze  
w ojen  krzyżow ych, to  m ają  w olność i obo
w iązek  uciec się do b ron i duchow ej. J e s t  to  
bron, k tó rą  z ca łą  siłą  p raw dy, z całą po tęgą 
w ym ow y w alczy li szerm ierze w in ty  n a jp ie rw  
p rzeciw  błędom  pogaństw a, a n astęp n ie  p rze
ciw  racyonalizm ow i sofistów  — je s t  to  bron, 
k tó ra  p rzew odniczy ła  m ęczennikom , gdy  w swej 
odw adze bohatersk iej m iłość B oga ta k  ściśle z 
p raw dziw ą m iłością o jczyzny  połączyli, iż w o
leli raczej um rzeć, n iżli się p rzen iew ierzyć  je 
dnej lub  d rug ie j m iło ś c i; je s t  to  w reszcie ow a 
broń, u ży w an a  po w szystk ie  czasy p rzez is to t
n ie  w iernych , k tó rzy  by li zdecydow ani p raw d y  
sw ojej w ia ry  po tw ierdzać  k o n sek w en tn ie  p raw - 
dziw em  i zupeluem  spe łn ian iem  obow iązków  
ch rześc iań sk ieh .

O czyw iście, że nie w szyscy  m ogą m ieć 
d ucha  apologetów .

N ie w szystk ich  ch rześc ijan  pow oła ł Bóg, 
ab y  cno ty  podn ieśli do hero izm u, ale n ie  m a 
chrześc ijan ina , k tó ry b y  n ie  uznaw ał, iż je s t  je 
go obow iązkiem , ab y  czyny  jeg o  b y ły  zgodne 
z jego w iarą  i w te n  sposób s ta ły  się godnem  
m iłosierdzia  boskiego narzędziem  do uleczenia  
nam iętnościam i zaślep ionych  duchów .

T ak ie  sam e dyspozycye pow zięto  n a  k o n 
gresie  w G renoble, oraz n a  in n y c h  kongresach . 
O by te zgrom adzenia  się pom nożyły . O by pod 
n iebom  F ra n c y i p o w sta ły  s tow arzyszen ia  
ch rześciańsk ie, ożyw ione rów nem i uczuciam i. 
W  ten  sposób na leży  się spodziew ać, że duch 
ch rześc iańsk i odżyje, będzie p raco w ity m  i u- 
dzie la jącym  s i ę ; roznieci św ia tło  w ia ry  we 
w szy stk ich  sercach  n iew iern y ch , chw iejących  
się luli opieszałych. "Wszędzie i zaw sze igno- 
ra n e y a  b y ła  w ie lk ą  n iep rzy jac ió łk ą  K ościoła 
C hrystusow ego. T ak  je s t  i dzisiaj we F ra n c y i, 
gdzie K ościół byw a ignorow any , g dzie  w ielu 
n ie  zna w zn iosłych  ta jem n ic  chrześeiańsk iej 
re lig ii i n iezrów nanych  dobrodziejstw , k tó re  
ludzkości da ł Z baw iciel św ia ta . W ie lu  n ie  zna 
zbaw iennego zadan ia  tego  boskiego s to w arzy 
szenia, k tó re  się K ościołem  n azy w a  i je s t  n ie 
om ylnym  nauczycielem  tej p raw dy , k tó ra  uśw ię
ca duszę i p row adzi do doskonałości, ta k  je d 
no stk i ja k  i całe narody .

T a nieznajom ość, w yw ołana  przez oszczer
stw a, w cisnęła  się do m as narodu , k tó re  uśp io
no snem  obojętności i w olne pole pozosta
w iono d la  w szystk ich  w rogów  K ościoła, k tó rzy  
się n a  to uw zięli, ab y  K ościołow i n ie  pozw o
lić  na  najm niejsze n aw e t w spó łdzia łan ie  w ży 
ciu socyalnem . T ak  sam o pogaństw o  w ystępo
w ało  p rzeciw  chrześcianom , k tó rzy  na  szczęście 
n ie  pozw olili się zdem oralizow ać, lecz p rzec i
w nie, tern energ iczn iej pracow ali około rozsze
rzen ia  ow ych dobrodziejstw , ja k ic h  udzie la  
e lirzcściańska p ra w d a ‘:.

P rz y  końcu  lis tu  określa  L eo n  X I l i ty  
p raw dziw ie  na tchn ionem i słow y sposób, w ja k i 
ta  w alk a  w obronie ch rześc ijań s tw a  pow inna 
być p row adzona: „P raw dą , je s t, że postęp życia 
re lig ijn eg o  w śród  narodów  je s t  dziełem  n a  
w skros społecznem , zc w zg lędu  n a  ścisły  zw ią- 
zek m iędzy  p raw dam i, k tó re  są duszą życia  re 
lig ijnego. t a n i ,  k tó re  k ie ru ją  życiem  św iec- 
kiem . "W ynika s tąd  reg u ła  p rak ty czn a , dająca 
kato likom  ch a ra k te ry s ty cz n ą  szerokość poglądu.

C hcem y p rzez to pow iedzieć, że trzy m ając  się 
scisle dogm atów  i zd a ła  od w szelk ich  kom pro
m isów  z błędem , roztropność ch rześc ijańska  n a 
kazuje  m e odpychać, ale -— um ieć z jednać so
bie w  poszuk iw an iach  dobra, czy to  in d y w id u 
alnego, c zy  zw łaszcza społecznego, w spó łudział 
w szy stk ich  lu d z i uczciw ych. O lbrzym ia  w ięk 
szość I  rancuzów  je s t ka to licką, ale n a w e t w śród  
ty ch , k tó rz y  szczęścia tego n ie  m ają, znajduje  
się w ielu , k tó rz y  posiadają zapas dobrego  uspo
sobienia i owej uezc iw oś.'j k tó rą  m ożnaby  n a 
zw ać uczuciem  duszy z ^ t u f y  chrześcijańskiej; 
to  w zniosłe uczucie dajo im  pociąg do dobrego 
i zdolność u rzeczyw istn ić  ua  teg o  dobrego, a 
nieraz^ ta  w ew n ę trzn a  dy.-pozycya je s t  p rzy g o 
tow aniem  do p rzy jęc ia  i w yznaw ania  ch rześc i
jań sk ie j p raw d y ^  N ie om ieszkaliśm y też  w  ostat- 
niern naszem  piśm ie pros ć ty c h  ludzi o w spół
d z ia łan ie  d la  odn iesien ia  try u m fu  n ad  p rześla 
dow aniem  ow ych sek t .m asonów), k tó re  się 
sp rzy sięg ły  sprow adzić  rG ig iiuą  i m oralną  ru i
nę F ra n c y i.

„ Je ś li sie w szyscy wzniosą po n ad  s tro n 
n ic tw a  i połączą sw oje siły, aby  cel te n  osią
g n ą ć ^  uczciw i ludzie  ze swoim  p raw y m  zm y- 
słem  i szczerem  Sercem, w iern i ze sw oją w iarą , 
dośw iadczeni m ężow ie ze swoim  rozsądkiem , 
m łodzież ze sw oim  ogn istym  duchem , w ysokie 
lo d źm y  ze sw oją w spaniałom yślnością i w zuio- 
slym  p rzy k ład em  —- w ted y  n aró d  zobaczy, po 
k tó re j s tro n ie  są je g o  p raw dziw i p rzy jac ie le  i 
n a  ja k ic h  podstaw ach  pow inno być  budow ane 
szczęście, do k tó reg o  d ąży ; w ted y  zb liży  się do 
dobrego, i je ź li rzuci sw oją po tężną  wolę na  
szalę, w te d y  zreform ow ane społeczeństw o po
chy li się p rzed  B ogiem  i  w ten  sposób osią
g n ie  ta k  p ięk n y  i p a try o iy czn y  re z u l ta t1*.

W  R u m u n ii pan u je  pew ne ro zd rażn ien ie  
z pcw odu zam kn ięcia  g ran icy  bu łgarsk ie j. R ząd  
b u łg a rsk i bow iem  zaprow adził z dn iem  8 lipca  
p ięciodniow ą k w a ra n ta n ę  n a  w szelk ie  prow e- 
n ien ey e  z R um u n ii, a  to  z tego  pow odu, że 
R u m u n ia  n ie zap row adziła  u  siebie żad n y ch  
środków  zaradczych  przeciw  zaw leczeniu  cho
le ry  z Rosyi. K w a ra n ta n ę  tę  w ykonują  w ładze 
b u łg a rsk ie  ja k  najsurow iej. Z B u łg a ry i do R u 
m un ii p rze jść  m oże do g ran icy  każdy , ale z 
R um un ii do B u łg a ry i n ik t, k to  n ie  odby ł kw a- 
ra n ta n y . P ew ien  radzca  legacyjny . k tó rem u  
w ypada ła  d ro g a  p rzez B ułgaryę . nie chcia ł j 
poddać sic k w a ra n ta n ie , to też n ie  puszczono i 

go przez g ran icę , pom im o, że w staw ia ła  się za 
n im  k o n stan ty n o p o lsk a  am basada jed n eg o  z 
w ie lk ich  m ocarstw . — T a k i’',  w szelkie przesy łk i 
pocztow e za trzy m y w an e  b y w a ją  n a  g ran icy  
b u łgarsk ie j i poddaw ane desn ifekcyi. R ząd  r u 
m uński zaprow adził w końcu w szystk ie  środki 
ostrożności od s tro n y  R osyi, k tó ry ch  sobie 
B u łg a ry a  ży czy ła  —• to też spodziew ają  się w  
B ukareszcie , że g ra n ic a  b u łg a rsk a  napow ró t 
zostan ie  o tw arta .

k o r e s p o n d e n c i e .
[Zjazd chirurgów) polskich],

Kraków l i  lipca.
W czorajsze popołudniow e posiedzenie  o tw ar

to  o godzin ie  2 dyskusyą  n ad  odczy tem  dr. Bo- 
g d an ik a  o m artw in ie  fosforowej. AV d yskusy i 
te j, k tó ra  b y ła  bardzo ożyw iona,' dom agał się 
dr. O a b ry  szew ski ściślejszego p rze s trzeg an ia  
przepisów  h y g ien icznych  w fab ry k ach  zapałek , 
g dyż  w łaśn ie  te  fab ry k i dostarczają  najw ięcej 
chorych  z m a rtw iu ą  fosforową.

Z kolei p rzew odniczący prof. R y d y g ie r  
p o ruszy ł spraw ę P am ię tn ika  z jazdu  ch iru rgów . 
W niósł m ianow icie, ażeby zan iechać  zam iaru  
w y d an ia  tak iego  P am iętn ika, g dyż  fundusze na  
to n ie  pozwolą. N a wniosek pi ot. M arsa u ch w a
lono tę  sp raw ę oddać do za ła tw ien ia  zarządow i

O o godzin ie  objął p rzew odnic tw o  dr. 
S ehran i w iceprezes zjazdu K o i .  O balinsk i w y
g łosił w y k ład  „O ch iru rg icznem  leczen iu  crcsu- 
da tów  param etry czn y ch  po eoając m etodę B ar- 
denheuera , poczem  uastąp u  ouczy t dr. B arąoza 
ze L w ow a „O w artości p ły te k  z b ru k w i przy  
en tereoanastom ozie  sposobem . e n n ą - . W y k ład  
te n  b y ł połączony z uernonstiacyam i. P re leg en t 
okazał p re p a ra ty  z dośw iadczeń, ro b ionych  na

Wschód słońca g. 4 m. 23 
Zachód ,, ,, 7 ,, 45

5 psach, m etodą Senna, z tą  zm ianą, że zam iast 
kostnych  p ły te k  Sennow skich , u ży w ał b rukw i, 
zastosow anej po raz  p ie rw szy  przez siebie. B ru 
kiew  okazała  się ta k  salno dobrą i sku teczną, 
ja k  kostk i Senna, a p rak ty czn ie jszą  o ty le , że 
je j w szędzie m ożna z ła tw ośc ią  dostać. O brady  
popołudniow e zam knię to  o 4 ' j .  W ieczo rem  te 
go d n ia  w y jech a li uczestn icy  z jazdu  do M ydl- 
n ik , gdzie u  pp. L u d w ikostw a R y d y g ie ró w  od
by ło  się serdeczne p rzy jęcie. W ręczono  p rzy tem  
prezesow i z jazdu p rześliczne album  z n a p ise m : 
„P rofesorow i R y d y g ie ro w i, p rom otorow i zjazdów  
ch iru rg ic z n y ch 1-. Z abaw a m ia ła  n astró j b a rd /.-1 
serdeczny  i dopiero około 1 godziny  w  nocy 
rozpoczął się pow ró t do K rakow a.

N a dzisiejszem  posiedzeniu  p rz y sz ła  znów  
pod o b rady  sp raw a P am ię tn ik a . U chw alono osta
teczn ie  w ydać  P am ię tn ik , przyczem  członkow ie 
z jazdu  zobow iązali się n ie  og łaszać sw oich od
czy tów  w  żadnem  innem  piśm ie.

D r. G ab ry szew sk i o dczy ta ł rzecz „O zn ie
czu len iu  kokainą**, a prof. R y d y g ie r  „O ran ach  
p rzepony  “. T en  o s ta tn i dz ia ł n au k i ro zw in ą ł się 
g łów n ie  dzięk i badaniom  Polaków , a  m ianow i
cie : drów  Saw ickiego, M atlakow skiego , K ra 
jew skiego , K osińsk iego , H orocha i Postępskiego.

Z kolei odby ło  się dem onstrow anie  cho
rych , będących  n a  klin ice, poczein sk a rb 
n ik  zjazdu dr. T rzeb ick i o d czy ta ł spraw ozdanie 
kasow e. O kazuje się z niego, że dochód w  ty m  
roku  w ynosi 420 zł., rozchód 550 zł. P osiedze
nie  zam knię to  o pół do 1 w  południe. U cze
stn icy  zjazdu zw iedzili jeszcze now y te a tr  b a r
dzo szczegółow o i rozeszli się do m ieszkań.

P o  połudn iu  odbyło  się o sta tn ie  posiedze
nie. Z pow odu w ielk iej liczby  zg łoszonych  re 
fe ra tów  posiedzenie to  nacechow ane było  pe
w n y m  pośpiechem  w  p row adzen iu  obrad. Dr. 
S teck i w y g ło sił re fe ra t „O now ych  środkach  
le k a rsk ic h ,“ m ianow icie  o dy afte ry n ie , k tó ra  
w y w iera  zabójczy w p ły w  n a  m ikroorganizm y. 
P o tem  odbyło  się jeszcze k ilk a  odczytów , a je 
den, m ianow icie  „O leczen iu  zapalen ia  opłucnej 
wysiękow ego*‘ odłożono d la  b rak u  czasu do n a 
stępnego  zjazdu. B ardzo  zajm ującym  b y ł w y 
k ład  ilr. S te u e rm a rk a : „P rzy p ad ek  zran ien ia
m ózgu pociskiem  z b ron i M an n lich e ra1*.

O pól do p ią te j zjazd zam knię to  i prof. 
R y d y g ie r podziękow ał uczestn ikom  za udział, 
k tó ry  był liczniejszy , n iż  la t  pop rzedn ich  i 
dow iódł pom yślnego  rozw oju m edycyny  u  nas. 
W ieczorem  odb y ł się w  h o te lu  „pod R ó żą1* po
żeg n a ln y  ban k ie t.

Wiedeń 14 tipca.
(/.) P ie rw sza  w alna  b itw a  w sp raw ie  re- 

g u lacy i w a lu ty  zakończy ła  się stanow czem  zw y
cięstw em  zw olenn ików  te j doniosłej akcyi. W  g lo 
sow aniu  im iennem  u ch w aliła  izba  w iększością 
dw óch trzec ich , bo 190 g łosam i p rzeciw  92, 
p rze jść  do d e b a ty  szczegółow ej n ad  przed łuże
n iam i w alu tow em u Z polskich  posłów  n ie  w zię
ło 19-tu udzia łu  w  glosow aniu , a m ianow icie 
pp. B orkow ski, B yk, X . C hotkow ski, C zaykow - 
ski A lfons, C zaykow ski W ładysław , Czecz, Go- 
łuchow ski. Jędrzejow icz, K ra iń sk i, R oszkow ski, 
R ozw adow ski, S k rzyńsk i, tS tadnicki, S tra szew 
ski, S truszk iew icz , T yszkiew icz, W odzick i, W o- 
lań sk i i W olfah rt. Z k lu b u  i i  oh en  w a rtk a  g lo 
sow ało przeciw  przejściu  do d eb a ty  specyalnej 
18-tUj a z lew icy  16-tu  posłów , prócz tego  g ło 
sow ali „p rzec iw 1- so lidarn ie  m lodoczesi i a n ty 
sem ici, s iedm iu  narodow ców  n iem ieckich , trze j 
czescy posłow ie z M oraw y, S taroczeeh  dr. Zuo- 
k e r  i dziesięc iu  „ d z ik ic h --. W ie lk ie  w rażenie 
w y w arła  dz isie jsza m ow a p. Szczepanow skiego, 
k tó rą  p o tra fił zm ęczonych  ju ż  pięciogodzinuem  
posiedzeniem  posłów  jeszcze przez pó łto re j go
d z in y  do ław ek  przykuć. P ie rw sza  część m ow y 
p. Szczepanow skiego była  polem iką m iędzy nim  
a p rzec iw n ikam i regu laey i, specyaln ie przeciw  
dw om  an tysem itom  pp. S chlesingerow i i L ue- 
gerow i. T a  część m ow y p. Szczepanow skiego 
m niej m i się podobała  , g dyż  n ie  lubię 
słyszeć rzeczn ika  s tro n n ic tw a  ta k  pow ażnego, 
jak iem  je s t  K olo polskie, p rzem aw iającego  w 
parlam encie  w  tonie h u m orystycznym  i uszczyp
liw ym , Że p. L uoger lub i w ty m  to n ie  p rzem a
w iać, to  jeszcze nie powód, ab y  się z n im  p rze
kom arzać, n a  to  m a lew ica  podo sta tk iem  spo- 
cyaiistów . N atom iast d ru g a  część m ow y p.

Długość dnia g. 15 m. 22 
Ubyło dnia 2 m.

Szczepanow skiego, fachow a, b u d z iła  w ie lk ie  za
in teresow anie . AA ulać, z n ie j by ło , że m ów ca 
p rzestudyow ał g ru n to w n ie  cala l ite ra tu rę  m one
ta rn ą  i objął ja sw ym  um ysłem . Że z b y tn i o- 
p ty m izm  p rzeb ija ł z w yw odów  p. Szczepanow - 
skiego. to rozum ie się samo przez się, ale to  
ju ż  ta k a  jeg o  n a tu ra .

O bliczy ł on n ap rzy k ład , że re g u la c y a  w a
lu ty  zapobieże flu k tu acy i w arto śc i naszych  
p ien iędzy , k tó ra  to  fiu k tu acy a  odb ija  się n a jle 
piej na  dew izie  ..Londyn'*, a w ynosi n ie raz  8 
do 9 p rocen t. N a  tem  zy sk a  zarów no nasz 
ekspo rt ja k  i p rod n k ey a  w ew nętrzna .

P on iew aż nasz ek sp o rt roczny  w ynosi 
770 m ilionów , p rze to  w y p ad n ie  na  jeg o  k o 
rzyść  różn ica  70 m ilionów  ro c z n ie , p rodukeye 
w ew n ę trzn ą  oblicza p. S zczepanow ski n a  6 m i
liardów , a  ko rzyśc i ja k ie  odniesie, n a  360 m i
lionów . D aj Boże, żeby  ta k  b y ło ! — B ądź co 
bądź  odniósł p. Szczepanow ski sukces n iepo
spo lity  a  w szyscy  m in is tro w ie  i w ie lu  posłów  
sk ładało  m u sw oje g ra tu lacy e .

D eb a ta  szczegółow a pow inna tera*  pójść 
szybko, g dyż  ty le  ty g o d n i trw a ją c a  d y sk u sy ą  
n ad  re g u la c y ą  w a lh ty  zm ęczy ła  ju ż  posłów. — 
O b rad y  nad  u s taw ą  m o n e ta rn ą  zakończą się 
p raw dopodobnie  w  sobotę, a  w końcu  p rz y 
szłego ty g o d n ia  za ła tw io n e  będą w szystk ie  
p rzed łożen ia  wralutow e.

N a je d n e m  z n a jb liższych  posiedzeń od
będą się w y b o ry  do delegacyi. M łodoczesi s ta 
ra ją  się sk łon ić  k o n se rw a ty w n ą  sz lach tę  cze
ską, ab y  im  pozw oliła  w y b rać  cz terech  człon
ków  delegacyi, m iędzy  n im i kon ieczn ie  Y asza- 
t y ’ego, sz lach ta  ofiaruje im  ty lk o  trz y  m an 
d a ty  i obsta je  p rzy  tem , ab y  czw arty  dosta ł 
się staroczechow i dr. D ostalow i. N a w ybór 
V asza ty ’ego, ja k o  m oskalofila oczyw iście sz lach ta  
pod żadnym  w arunk iem  n ie  pozw oli.

I
"W n astęp n y m  liście p. C W alew ska  p i

sze co n a s tę p u je : —
D n ia  80 czerw ca n astąp iło  o sta tn ie  p rzed 

staw ien ie  g ry w an eg o  do tąd  codzień  w  t. zw. „A us- 
s te lu n g s th e a te r- , poem atu  d ram aty czn eg o  „T ra 
g ed ie  des M enschen", nap isanego  jeszcze  p rzed  
ła ty  20-tu  p rzez W ę g ra  M adaeha, a  odkopa
nego  obecnie i p rze tłum aczonego  n a  scenę n ie 
m iecką p rzez L u d w ik a  Doczi.

„T rag ed y a  cz ło w iek a“ , z łożona z 13-tu 
o b razó w , w y staw io n a  z w ielkim  przepychem  
pod p ro tek to ra tem  hr. E s te rh azeg o , śc iągała  ta 
k ie  tłu m y  publiczności, pom im o w ygórow anych  
cen, n a łożonych  n a  najdalsze naw et m iejsca iż 
na  żądan ie  je j przed łużono p rzed staw ien ia  j e 
szcze o dn i parę, co z pow odu poprzedniej 
um ow y z tow arzysl wem w eneck iem  G oldoniauo, 
k tó re  obecnie rozgości się w  te a trz e ,  pocią
gnęło  za soba znaczne n a w e t trudności.O  >- i

„T rag ed y a  cz ło w iek a-* je s t  to  poem at czy
sto filozoficzny: n ie k tó rz y  k ry ty c y  w ęgierscy, 
a n a w e t p a ru  w iedeńsk ich , zapędzają  się tak  
dalece w fan a ty czn em  uw ielb ien iu  d la  u tw oru  
M adaeha, iż w znoszą go n aw e t y>o nad  „ F a u 
s ta 1* G óthego. M aurycy  Jo k a j przedm ow ę sw oją 
do jed n eg o  z p rzek ład ó w  niem ieckich  „T rage- 
dy i cz łow ieka" rozpoczyna od słów :

„My, W ęg rzy , dum ni je s te śm y  z naszego 
M ad aeh a-*...

I  rzeczyw iście, m ogą być d u m n i: trudno  
o bardziej filozoficzne pojęcie w alk  i cierpieli 
ludzkości w  h isto rycznym  je j  p rzeb iegu  n ad  to, 
ja k ie  znajdu jem y, śledząc uw ażn ie  w ą tek  m ysii 
au to ra . U p lastyczn ien ie  ich n a  scenie, w tło 
czenie w p ięk n ą  form ę kunsztow nych , z w ie l
k im  nak ładem  p racy  i kap ita łó w  u rządzonych  
dekoracyi, dopom ogło do spopu laryzow ania  poe
m atu . k tó ry  w książce, ja k o  m a rtw a  lite ra , od
s trasza  ogól d o k try n ersk iem i z w ro ta m i, tw o- 
rzącem i rodzaj ko m p le tn y ch  rozp raw  n au k o 
w ych. Pom im o tło k u  p rzy  kasie  i n iezw y k le  
drog ich  m iejsc w  tea trze , p ro te k to r  w y staw io 
nego n a  scenie poem atu  okup i kap rys, a  r a 
czej pańską zachciankę swoją, k ilkom a, je że li 
n ie  k ilk u n asto m a ty siącam i złr. M is te rn a  m a- 
szy n ery a  zakulisow a, zm ien ia jąca  z b ły sk aw iczn ą  
szybkością  obrazy  w oczach w idza , w y m a g a 
o lb rzym ich  nak ładów . Z tego  pow odu, bez do
brow olnej subw eney i m ecenasów  sz tu k i, m ało
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(Mon onele et mon cure). 
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bić r!jeZbló" proboszcz nie wiedział już co ro- 
Waj . . adaJ sobie długie przemowy i repy to- 
bvło J-If JednJriR tchem; ale to wszystko jedno 

’ ' Sdyby mówił do ściany.
Stryjenka ’■ Posmutnja!am nagle bardzo.
wym ierał ^  bUaia nlni0 wprawdzie teraz, ale
p rz y je m n i  r n t o ,sobie m bw i4c m i rzeozy  m e"
taka mał . ł=a<Ra, że mnie to martwi, żem 
uderzeń^ a' . pomijała żadnej sposobności
płodem la W ^  P ^tę Achillesa, nazywrala mnie 
stein brjydka10n;ym 1 powtarzała ciągle, że je-

i v̂ - brzedtem uważałam się za bardzo ładną 
strvi V' a âra swojemu zdaniu, niż zdaniu 
Rń w l ’ ab  8'dyni Slli zapoznała z bohaterka- 
mta-. er Scotta, zbudziła się wątpliwość w  
nao U ulrjJ'śfo- One były takie piękne, iż w roz- 

myśląc o tem, że trzeba być 
podobną do nich, aby być kochaną.

Proboszcz, p rzez sym patyę  d la  m nie, s tra 
c ił hum or i cerę. S poglądał na  inn ie  łzawo, za
żyw ał ciągle tabakę, zapom inając o w szystk ich  
przep isach  sz tuk i, s ta ra ł się odgadnąć m oją ta 
jem nicę, używ ał w ty m  celu środków  m achia- 
w elistycznych , ale n ic ze m nie n ie m ógł w y 
dobyć.

Pew nego dn ia  u jrza łam  go zm ierzającego 
k u  b ib lio tece; ale ja  n ie  zostaw iłam  k lucza w  
zam ku ; w rócił w ięc k ręcąc  g łow ą i ro zg arn ia ł 
palcam i w łosy, k tó re  bardziej n iż  k iedyko lw iek  
zm ierzw ione, m ia ły  m inę  pióropusza.

U kry łam  się za drzw iam i, a k ied y  p rze
chodził koło m nie, dosłyszałam  ja k  m rucza ł:

  "Wrócę ja  tu  z k lu c z e m !
To m nie n astraszy ło  w ielce. P om yśla łam  

sobie, że ksiądz odkry je  m oją ta jem n icę  i że 
będę m usiała zaprzestać  czy tan ia .

P ob ieg łam  n a ty ch m ias t do b ib lio tek i, n a 
b ra łam  rozm aitych  rom ansów , k tó re  zaniosłam  
do sw ego pokoju, a n a  p ó łkach  p ow staw ia łam  
w ich  m iejsce in n e  k s ią ż k i; ale  m im o ty c h  
ostrożności obaw iałam  się, że zd radzi m nie 
ćw iartk a  papieru , k tó rą  zastąp iłam  szybę w y- 
tłuczoną.

W  ow ym  to dn iu , p rzeg lądając  lis ty  zn a j
dujące się w  b iu rk u , od k ry łam  pochodzenie 
s try jen k i. B y ła  to  b roń  p rzec iw  n iej i postano 
w iłam  użyć je j bezzw łocznie.

N azaju trz , p rzy  śn iadaniu , b y ła  bardzo  zła. 
AU Lakiem będąc usposobieniu m orulnem , jeżeli 
n ie  znajdow ała  p re tek s tu  dokuczan ia  mi, doku
czała bez p re tekstu .

M arzyłam  w łaśn ie  o ty m  rozkosznym  
B uckingham ie, k tó ry  nip ie zachw ycał sw ojem  
zuchw alstw em , sw ojem i Jpięknemi szatam i, swo- 
jem i kokardam i i swoim  dow cipem  i zapjd.y- 
w ałam  sam a siebie, d la czego A licy a  B ru lge- ' 
w o rt ta k  desperów ała, znalaz łszy  się u  n iego, 
k ied y  s try jen k a  n i z tąil n i zow ąd z a w o ła ła :

—• J a k a ś  ty  dziś b rzydka, R e g in o !
P odskoczyłam  n a  krześle.

-— P roszę! •— rzek łam  p rzy su w ając  je j sol- 
n iczkę.

— J a  n ie  chcę soli, w a ry a ik o ! T y , dalibóg , 
zaczynasz być  rów nie g łupia , ja k  je s te ś  b rzydka.

—  J a  n ie podzielam  zdan ia  s try je n k i — od
rzek łam  sucho — owszem  znajduję, że je s te m  
bardzo  ładna.

—• A  to  h eca! — zaw ołała s try jen k a . — T y  
ład n a ! ta k i  odziom ek, dosta jący  g ło w ą ledw ie 
do kom inka!

— L ep ie j je s t  b y ć  podobną do d e lik a tn e j ro 
śliny , n iż  do człow ieka n iezdarnego  — odpo
w iedziałam .

S try je n k a  b y ła  najm ocn iej p rzekonana , że 
je s t  p ięknością  i n ie  znosiła ża rtó w  w  tym  
k ierunku .

— J a  by łam  p iękną , m oja panno, ta k  piękną, 
że m nie  i siostrę  nazyw ano  boginiam i.

— C zy s io stra  b y ła  podobna do s try jen k i
— B a rd z o ; by ły śm y  bliźniaczkam i.
— J e j  m ąż m usiał być bardzo nieszczęśliw y 

—  rzek łam  z  przejęciom .

S try je n k a  b ry zn ę ła  przek leństw em , k tó 
rego m oje p ióro  n ie  pow tórzy .

—  Z resz tą  _ s try je n k a  m asz n a tu ra ln ie  g u st 
k o b ie ty  z gm inu , podczas g d y  ja...

A le  za trzy m ałam  się z u stam i o tw artem i, 
w  środku  iraze su - s try je n k a  s tłu k ła  ta le rz  
trzo n k iem  od noża. To co pow iedziałam , u d a
rem nia ło  w szelk ie  w ysiłk i, ja k ie  do tąd  robiła, 
ab y  u k ry ć  p rzed em n ą sw oje urodzenie, i brało  
pom stę za  w szy stk ie  przykrości, jak ie  m i w y
rządzi ja.

— Ż m ija  z ciebie! — k rzy k n ę ła  głosem  zd ła 
w ionym .

— N ie zdaje m i się, m oja stry jenko .
— Ż m ija!
— J u ż  to  s try jen k a  raz  pow iedziała  — od

rzek łam , zjadając najspokojniej o s ta tn ią  po
ziom kę.

— Ż m ija o g rzan a  n a  niojem  łonie —  pow tó
rzy ła  stry jenka .

P okręciłam  głow ą i pom yślałam  sobie, że 
o-dybym b y ła  napraw dę żm iją, n ie  ch c ia łab y m  
sie znaleźć w tem  położeniu.

  P rzep raszam  — odezw ałam  się — j a  li
czyłam  się o tem  zw ierzęciu  w m ojej h is to ry i 
n a tu ra ln e j, a nie w iem  n ic  o tem , żeb y  ono 
m iało zw yczaj w ygrzew ać  się n a  czy je in  łonie.

S try jen k a , k tó ra  zaw sze tra c iła  rezon  
gd y m  w spom niała  o sw oich n aukach , n ic  nie 
odpow iedziała, ale  w yraz  je j  fizyognom ii by ł 
ta k  n iepokojący, że w ym k n ęłam  się, śp iew ając  
na  całe g a rd ło :

— B y ł sobie w uj P avo l, w uj P avo l, wuj 
P a v o l!

B y ło  to  wr środku  czerw ca. M otyle la ta ły  
tu  i ow dzie, m uszki b rzęczały , pow ietrze p rze 
sycone by ło  ty siącem  woni; k ró tk o  m ów iąc, 
czas by ł tak i p rześliczny , że zapom niałam  o 
zw yk łe j ostrożności. AUzięła.m książkę, poszłam  
n a  łąkę  i usiad łam  w cieniu , pod k opą  siana.

B y łam  nieco zg ryziona , m yśląc  o słow ach  
cio tki. To pew na, że to  rozpacz  b y ć  tak ą  m a
leńką! K to  m nie zechce pokochać? A le  pocie
szyłam  się czy ta jąc  „ P e v e r ila “. B y ł to  jed en  z 
u a j ul u b ieńszy  cli m oich  rom ansów  \V a lte r-  
Scotta, w łaśn ie  z pow odu F en e łli, k tó ra  w zro 
stem  by ła  z pew nością  m nie jsza  odem nie.

K ochałam , u b ó stw ia łam  B uokingham a. Z ła  
by łam  n a  I  ene llę  za to , że m u g ad a ła  tak ie  
n iep rzy jem n e  rzeczy , i w- chw ili, gdy  ona ucie
k a ła  oknem , p rzes ta łam  czy tać  i zaw ołałam :

D.i, g łu p ia  m ała! ta k i człow iek rozkoszny!
R zek łszy  te  słow a, podniosłam  oczy w  

g o rę  i k rzy k n ę łam , u jrzaw szy  proboszcza s to ją 
cego tu ż  p rzedem ną.

Z ręk am i n a  k rzyż  założonem i p a trz y ł na 
m n ie  osłup iały . "W ydawał się ta k  p rzygnęb iony , 
ja k  ów człow iek  z ba jk i, k tó ry  u jrza ł dya- 
m e iity  sw oje zam ienione w orzechy laskow e.

— Oh! R egino.... — odezw ał się po chw ili.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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k tó ry  te a tr  b y łb y  w  stan ie  w ystaw ie  u tw ó r 
M adacha. A rty śc i te a tru  m iejscow ego, t r a k 
tu jąc  ro le sw oje po akadem icku , d ostra ja li się 
do pow ażnego to nu , jak im , pom im o naiw nej 
sceny  ra jsk ieg o  obrazu  (Adam, E w a, Lucryper, 
drzew o w iadom ości złego i dobrego, pobudze
n ie  c iekaw ości E w y) tch n ie  ca ły  u tw ór.

P o  n ieu d an y ch  w ystęp ach  M aggi'ego, po 
słabo  n aw iedzanych  popisach  E ejaneśy, ,,T ra- 
g ed y a  człow ieka" s tanow iła  do tychczasjjąbok  
A.Lt-AYien (o sp rzeczności!) najw iększą p rzy n ę tę  
w ystaw y. O sztukę, b a rd z ie j odpow iednią dla 
sceny  m iędzynarodow ej, tru d n o . P rzez  usta 
A dam a i L u cy p era , dw óch  bohaterów  poem atu, 
k tó ry ch  b ieg  czasu i odm ienne w  każdej epoce 
w aru n k i b y tu  p rzeo b raża ją  pozornie, zostaw ia
jąc treść  ich  is to ty  je d n a k  n iezm ienną, p rze 
m aw ia n ie  AYęgier, n ie  N iem iec, lecz człow iek 
z całą siłą ,, coraz to  now ych  . sw ych  pożądań  
(Adam ), ze sceptycyzm em , n iew iarą , lekcew a
żeniem , zw ątp ien iem  w  celowość p rag n ień , oraz 
poryw ów  ludzk ich  (L ucyper). N ależy  podzi
w iać  au to ra , k tó ry  zszedłszy się  pon iekąd  w  o- 
g ć łn y m  pom yśle z m istrzow sk im  „ F a u s te m l 
G óthego , ta k  um ieję tn ie  zdo ła ł u n ik n ąć  naśla 
do w n ic tw a  i s tw orzy ł rzecz now ą zupełnie,, 
im ponu jącą  g łębokością sw'ej treści. Ze sceny 
tru d n o  ocenić poem at tak , ja k  zasługuje  n a  to; 
ab y  n ie znudzić słuchaczy  i p rzec iągać  zb y t 
d ługo  przedstaw  ień, opuszczono bardzo w iele 
scen, a n aw e t ca ły  je d e n  obraz.

Z in n y ch  przedstaw ień  te a tra ln y c h  w 
p a rk u  wystawow-ym  zasługuje  n a  w zm iannę 
jeszcze ch y b a  ludow y „ H a n sw u rs tth e a te r“, m a
jący  za sobą tra d y c y ę  przeszłości, z resz tą— nie 
znajdziem y tu  ju ż  n ic  w-ięcej godnego uw agi. 
T rudno  zachw ycać się dziec innym , no iw nie ob
m yślanym  te a tre m  karłów , lub  t. zw. „S ekat- 
ten sp ie lth ea te rjif  z aw arty m  w  od rębnym  p aw i
lonie, gdzie p rzy  zupełnym  zm roku, n a  k aw a ł
k u  ośw ietlonej szyby  p rzedsięb io rcy  w idow isk  
pokazu ją  pub lice  figury , w ycięte z czarnej 
te k tu ry , naśladu jące  za pom ocą odpow iedniej 
m aszy n ery i ru c h y  i g ie s ty  ró żn y ch  w ie lk ich  
ludzi: m ówców, kom pozytorów , a rty stó w , uczo
nych . G łos za sceną m ew i za n ich  d ługie, 
nudne i n iezb y t m ądre ty ra d y , k tó re  radu ją  
w ielce w iedeńczyków , w yw ołu jąc  co chw ila 
sa lw y  śm iechu.

N astąp iło  ju ż  urzędow e o tw arc ie  pokoju 
F ry d e ry k a  Szopena w sa lach  ro tu n d y . Pp. 
S zczepański i N ossig, oprow adziw szy  po nim  
zaproszonych  gości, ja k o  to: korespondentów  
pism  m iejscow ych zag ran iczn y ch , oraz k ilku  
gości, zeb ra li ich  n astęp n ie  w  sali m uzycznej 
n a  gaw ędkę  i do ryw czy  posiłek. P ism a w iedeń 
sk ie  odezw ały  się n aza ju trz  jedn o g ło śn ą  salw ą 
u znan ia  zarów no dla zgrom adzonych  w ty m  
d ziale  pam iątek , ja k  d la  ludzi, k tó rz y  p rzy czy 
n ili się do ich  zdobycia.

Z daleka. ja k o  obojętni, a zaw sze sk łonni 
do k ry ty c y z m u  w idzow ie, m ożem y z ła tw ością  
rzucać w y razy  p o tęp ien ia  tym , k tó ry ch  posą
dzam y o opieszałość, n iedbalstw o , lub  b rak  do
b ry ch  chęci; .p rzy jrzaw szy  się je d n a k  z bliska, 
p rzekonałam  się, ile tru d n o śc i do zw alczenia 
m ieli p rzedstaw ic ie le  tego  d zia łu  w  w ystaw ie , 
n im  doprow adzili go do stan ą , w  ja k im  je s t 
obecnie; w inn iśm y im  szczerą podziękę.

D z ia ł sz tu k i w y g ląd a  w cale  n ie  gorzej od 
innych ; owszem , zw raca  n aw e t uw agę  lekko
ścią i  w dzięk iem  sw ego u rządzen ia.

S k ład a ją  go g rupy : m uzyczna  i d ram a
tyczna; p ierw sza  obejm uje p o r tre ty  kom pozyto
rów  (L ip ińsk iego , jS z o p e n a , K ąlsk iego , P a d e 
rew skiego  i innych ), in strum en t} ' pam iątkow e, 
ja k  n ap rzy k ład  cy tra , w łasność h ro L a n c k o -  
rońsk iego , zab y tk i s ta ro ży tn e j m uzyki z b ib lio 
te k i un iw ersy teck ie j w  K rak o w ie  i h r. B ran ie1; 
k iego  z Suchy; d ru g ’ zaw iera  p o r tre ty  w y b it
n y c h  au to rów  daw niejszych , ja k  AVężyka, Szuj
skiego, K ochanow skiego, F re d ry , oraz fo tografie 
te raźn ie jszych : O końskiego, Z alew skiego, B a
łuckiego, S ienk iew icza  i innych; należą  tu  ró w 
nież ułożone w k szta łc ie  p a le t g ru p y  teatrów : 
lw ow skich, poznańskich  i w arszaw sk ich . O gólną 
uw agę zw racają  jijsełka. W sp an ia le  p o rtre ty  
M odrzejew skiej, R eszk i, A b en dro thów ny , L u ń  
Beet.h uderza ją  oko n a  sam ym  w stępie. Pokój 
Szopena, zaw iera jący  fo rtep ian  P ley e la  i p ia 
n in o  E ra rd a , na  k tó ry c h  g ry w a ł m istrz  nasz, 
szafk ę  z rękop isam i jego,_ p o rtre ty , gipsow e 
odlew } gen ia lnego  a r ty s ty  i kom pozytora , w a
zon i tro ch ę  m ebli, k tó re  s ta ły  n ieg d y ś w  jego  
p raco w n i — stan o w i cenne san k tu a ry u m , przed  
k tó rem  k ażd y  za trzy m u je  się ze rac ią  i sku 
pieniem .

Przyjazd Cesarza do Lwowa.
W czoraj o godzin ie  w pół do 7 -mej w ie

czorem  odbyło  się  posiedzenie S a d y  m iejsk iej, 
jako k o m ite tu  d la  p rzy jęc ia  C esarza F ra n c isz k a  
Jó zefa  I.

Z agaiw szy  w czorajsze posiedzenie zaw ia 
dom ił p. p rezy d en t R ad ę  , że .'p ro g ram  p o b y tu  
C esarza w  naszem  m ieście, ju ż  clziś w  ogól
n y ch  za ry sach  ułożony, p rzed staw ia  się ja k  
n astępu je  :

D n ia  p ierw szego (31 sierpn ia , środa) w jazd  
u roczysty  do m ias ta  i p rzy jęcie  u  arcyksięc ia  
L eopo lda S alw atora .

D n ia  d rug iego  (1 w rześn ia , .ozw artek ) o 
godzin ie  G rano  odjazd do M szany n a -m an e - 
w ry , o 12 pow ró t do Lwom a, przy jęc ia  i p rzed 
staw ien ia , po tem  zw iedzenie  trz e c h  w ojskow ych 
budynków  . koszar a rty le rzy ck icb , dom u in w a 
lidów, u jeżdżaln i i p lacu  pod budow ę koszar 
d la  p iecho ty . W ieczó r korow ód z pochodniam i 
i k an ta ta .

D n ia  trzec iego  (2 w rześn ia , p iątek ) ^zw ie
dzenie  gm achu  K a sy  oszczędności, szkoły p rze
m ysłow ej im . M ickiew icza, lab o ra to ry u m  poli
techn icznego  ; po po łudn iu  sem in ary u m  r u s k ie j  
go, IV  g im nazyum , w y staw y  p rzem y słu  budo
w lanego n a  techn ice , dalej p a rk u  K iliń sk ieg o  i 
p lacu  pod budow ę szkoły  kadeck iej. ew en tu a l
n ie  tak że  zak ład u  s ie ró t im. a royksiężn iczk i 
M ary i W a le ry i. W ieczór ra u t  w gm achu  sej
m ow ym , ilum inacya  całego m iasta , p rze jazd  
p rzez m iasto, w reszcie  odjazd.

P. p rezy d en t M ochnacki proponuje, ażeby  
R a d a  p o d z ieb ła ls ię  n a  następu jące  s e k e y e :

1. D ekoracy jna , m ająca się zająć p rzy s tro 
jen iem  dróg, ra tu sza , szkół m iejsk ich , b u d y n 
ków  pub licznych , a r ty s ty c z n e m  k ierow nic tw em  
ilam in acy i, tran sp aren tó w , w  ogóle up iększe
n iem  m iasta .

2. Pochodow a, m ająca  się zająć u rząd ze
n iem  korow odu.

3. P o rząd k u  i bezpieczeństw a, k tó ra  p rzy  
pom ocy „Sokoła" i s tra ż y  ochotniczej czuw ać 
będzie nad  porządk iem  i bezpieczeństw em  
pub licznem  w czasie p o b y tu  M onarchy  we 
Lwowie.

4. Kwaterunkowa, mająca za zadanie przy
jęcie i rozlokowanie gości, przybyłych na ten 
czas do naszego miasta.

5. K an ta to w a , k tó re j zadan iem  będzie- u- 
rządzen ie  k a n ta ty .

W n io sk i pow yższe p. M ochnackiego p rz y 
ję ła  R a d a  bez d y s k u s ji  i jed nom yśln ie , poczem  
postanow iła  jeszcze, że podział n a  sekeye n a 
s tąp i n a  poufnem  posiedzeniu , m ającem  się od
być w  poniedziałek .

Rozruchy w Astrachaniu.
Astrachański li iestnik podaje następu jące  

szczegóły  o zaburzen iach , k tó re  ząśSfJa ta m  3 i 
4  bm . Z pew nego dom u p rzy  p lacu  Z em ikow a 
lek arz  i fe lczer m ie li zab rać  kdb ietę , k tó ra  za 
chorow ała  b y ła  na  cholerę. P rzed  dom em  cze
kał wóz sp e c ja ln ie  p rzeznaczony  dla cho lerycz
n y ch  i n a  n im  m iano  ulokow ać chorą i p rze
w ieść ją  do szp itala. A le skoro ty lk o  rozeszła 
się o tern w iadom ość, zb ieg li sięmsąsiedzi i n ic 
chcieli w ydać  chorej. T ak  sam o o p a ila  się tem u  
rodzina. L ek a rz  s ta ra ł się \vyperswradowaffij że 
to  konieczne, ale n ic  to  n ie  pom agało. T łum  
ludzi w z ra s ta ł z k a ż d ą *chw ilą, a tu  i owdzie 
odezwra ły  się n aw e t pogróżk i n a  dekarza. 
W  końcti w idząc, że m oże być źle, lekarz  ra- 
towra ł się ucieczką, a felczera,, k tó ry  pozostali,, 
obito  straszliw ie . K to ś z pospólstw a k r z y k n ą ł : 
„T ru ją  nas ! D alej n a  doktorów ' !u T łum  ró s ł’ 
tym czasem  ogrom nie i zg ru ch o ta l w-óz d la  clio-' 
le rycznych . P e w ie n  ke.lner z k asy n a  chciał 
p rzekonać tu m u ltan tó w , że lekarze  są p o trzebn i 
i że n ie  tru ją  ludzi, ale go obito, poczem  zn i

szczo n o  d rugi wóz d la  Rcliompycznych, k tó ry  
był na  moście?- po licy jnym , i w-rzueono go do. 
wTody. Z p lacu  ZemikowS' ru szy ł tłu m  do cen
tru m  m iasta , i n ap ad ł na  gołieyę, ale ona od
p a rła  a tak . K ażdego, k to  by l porządn ie  ub rany , 
brano  za lekarza , w itan o  go w yciem  i obrzuca
no kam ieniam i. AYszędzie było  słychać  jed en  
o k rzyk  : „B ijcie doktorów  !" Z w ie lk im  tru d em  
udało  się kozakom  rozbić  tłum , k tó ry  podzielił 
się te raz  na  m n ie js z ^  g ru p y . K to ś  kizykną-l, że 
cholerj- w łaściw ie n ie  m a, że  ch o le rę .1 w ym yślił’ 
lekarze  i tru ją  ludzi, a niedor/.tSczny te n  o k rzyk  
znalazł n a ty ch m ias t wdarę. Ze w szystk ich  stro n  
odezwuily się g łosy  : „Z burzyć  szp ita l".

- O godzin ie  2 po po łudn iu  zdaw ało  się,iłże 
ro zru ch y  ustal}  zupełn ie , ale ju ż  w  gńdzinę 
po tem  na  now o zaczął się tłu m  zb ierać i ru 
szy ł pod szpital. T u  rozpędzono najpierw ' t rz y 
dziestu  robo tińków , za tru d n io n y ch  n a  podw órzu 
około budow ania baraków . O grom na m asa ludzi 
o toczy ła  te raz  szp ita l dokoła. N ajśm ielsi w ta r 
gnęli do środka, obili i zelżyli służbę szp ita ln ą  
i zaczęli w yw lekać cho rych  na  dw ór. N iek tó 
ry c h  zab ie ra li zaraz  k rew n i, in n i zostaw-aii z 
łóżkam i n a  dw-orze. To, co się działo  n a  po
dw órzu  i w 'sam ym  szpitalu ,, n ie da się n aw e t o- 
pisać. P ierw szą  o liarą  rozjuszonego t-lumu padł 
dr. tóokolow-, k tó rem u  k ilk ak ro tn em  uderzen iem  
rozbito  ręzaszkę.

AYszystkie usiłow ania , ab y  p rzyw rócić  
porządek, by ły  nadarem ne. Cldy pokazali się 
kozacy, z okien szp ita la  p ad ły  s trza ły . P ew ien  
felczer, chroniąc s ię  p rzed  zadaw anem i m u ra 
zam i, w yskoczył p rzez okno , ale  wrpad ł znow u 
W' ręce napastn ików . AY szp ita lu  n ie  został 
an i je d e n  p rzedm io t cały , zniszczono w szystko, 
n aw et lek a rs tw a  i środki desynfekcy jne. O gólne 
rozd rażn ien ie  spotęgow-ala jeszcze bardziej po
głoska, że w szp ita iu  zw iązyw ano cho rym  rę 
ce i nog i j żyw cem  ich  g rzebano . AYtedy pod
palono ju ż  szpital. B y ła  to  godzina  siódm a 
w ieczorem . AY k ilk a  m in u t gm ach  ca ły  s ta ł 
w płom ieniach , a o ra tu n k u  n ie  było co m y 
śleń: D zik ie  in s ty n k ta  tłu m u  doszły  do k u lm i
nacy jn eg o  p u n k tu , otoegipno w śród  radosnych  
okrzyków  m ie js ^ jk a ta s t iT ry , rzucano  czapki w 
pow ietrze, a .s t r a ż  pożarną, k tó ra  chcia ła  ra to 
w ać, p rzy w itan o  g rad em  kam ien i. P o ża r trw a ł 
do rana . AAńzystkie i  tru m n y , łózua, b ieliznę 
i t. p., k fó re  b y ły  w  szp ita lu , w rzucono  do 

:ogm a. AV p rzekonan iu , że chory cli tru to  w  
szp ita lu , obstąp ili ich  tu m u ita n c i i daw ali im  
p ic m leko. N iek tó rzy  z cho ry ch  po m arli na  
m iejscu.

Podczas pożaru  p ew n a  część tłu m u  n a 
pad ła  na gm ach  p o licy jn y  i p o w yb ija ła  szyby. 
Lniszczono tak że  lu lk a  k ram ów  z owTocalni i 
żyw nością, oraz je d n ą  p iw n ig l z w inem . P ew n ą  
herbaciarn ię , .św ieżo otwartą?,ozburzono ta k  do- 
sżózętm e, żu n ie  zosta ł kam ień  n a  kam ieniu .

i-  JŚazajutrz ran o  ob ięg ły  tłu m y  m ieszkanie  
guberna to ra . D rzw i i okna były  szczelnie po- 
-żam ykane, a tu m u ita n c i okazyw ali bardzo za
czepne usposobienie. G u b ern a to r w-ysżedł na  
balkon i spy ta ł, czego sobie życzą AVtedy 
wrszyscy zaczęli k rzyczeć: „D la czogo do k to rzy  
grż-ebią żyw ych  lu d z i?  D la  tózego chorych  ch w y 
ta ją  na  u licy  szczypcam i £i G u b ern a to r p rze j
mował do tłumów', i prosił, ażeby  się rozeszły. 
AV odpowuedzi d a ł się słyszeć ogólny  wuzask, 
ustna kocia m uzyka. AVtedy g u b e rn a to r d ru g i i 
trzec i raz  w ezw ał do porządku, gdy  i to  liie 
pomogło, a n a w e t k ilk u  ekscedentów- zaczęło 
rzneaó kam ien iam i, w ted y  dano rozkaz w ojsku, 
ab y  użyło  b ron i pa lnej. N ajp ierw  żołnierze 
strze lili ty lk o  po n ad  g łow am i rium u, n ik t j e 
dn ak  n ie  ru szy ł się z m iejsca. Dopiero d ru g a  
salw a wry m ierzona w  tłu m  odniosła sku tek . Z a
częto uciekać, tra tu ją c  ra n n y c h  i zab itych . O go
dzin ie  l l e j  na u licach  m iasta  panow ał już spo
kój, alff i kozacy  m usieli się pochow ać, bo gdzie 
spo tkano  g ru p ę  kozakow , rzucano  do niej k a 
m ieniam i. Po po łu d n iu  Spokój zosta ł p rzy w ro 1’ 
eony  zupełn ie, chociaż sk lepy  pozosta ły  jeszcze 
zam knięte , a  p a tro le  p rzec iąg a ły  po m ieście. 
MiajScow-e d z ienn ik i w  ty m  d n iu  n ie  w yszły.

Z Izby sądowej.
Proces o morderstwo 'rytualne.

Cleve 11 lipca.
Z anim  zdam  re la c ję  z dzisiejszej rozpraw'}', 

k tó ra  zdan iem  m ojem  była -najciekaw szą ‘że 
w szystk ich  d o tąd  p rzep row adzonych  i p rzy n io 
sła  na  jaw  fakca m ocno obciążające Busohoffa 
i udow adniające n iep raw d ę  zezna uom , złożonym  
p rzez świadków' u n iew in n ia jący ch  oskarżonego, 
w spom nieć .jńszcze m uszę k ilk a  słów  o w ieczor- 
nem  posiedzeniu  sobotriiem . P rzesy ła jąc  w am  bo
w iem  o s ta tn i mój listy  zaznaczy łem  p rzeb ieg  tej 
ro zp raw y  ty lk o  pobieżnie, dziś zaś chcę zw ró
cić jeszcze uw agę n a  n iek tó re  w ielce ciekaw e 
i ch a ra k te ry s ty cz n e  chw de.

N aprzód  zaznaczę, iż podczas p rzesłu ch an ia  
św iadka  H e len y  B renęrów nej p rzyszło  m iędzy  
przew odniczącym  a obrońcą dr, G am m ersbachen i 
do m ałej sprzeczki. B ren eró w n a zezn a ła  bo- 
w lęm , iż św iadek  Isa a k  sam  opow iadał je j, że 
b y ł w  ów pon ied z ia łek  w ogrodzie K itppera  i 
p rz y p a try w a ł się rosnącem u ta m  ty ton iow i. To 
sam o ju ż  p ierw ej zezn a ł św iadek  M allm anii. 
L a a k  stanow czo je d n a k  tem u  tw ierd zen iu  się 
sp rzeciw ił i tw ie rd z ił, że z B ren eró w n ą  w cale 
niu rozm aw iał, gdyż  po od k ry c iu  zb rodn i w sk u 

te k  zaostrzen ia  się w A a n te iń ę^ l osuiików  m ię
dzy  chrześcijanam i a żyłam i', on z żadnym )chrze
ścijan inem  ni&dy n ie  .'oźmawdał. B renerów na 
ośw iadcza jed n ak , iż Isfeak w id o w n ie  Rozm yśl
n ie  mówń n iepraw dę, bo przecież jeszcze przez 
8 do 10 dn i z K iippergini ży ł w  p rzy jaźn i a n a 
w e t p rzyszed ł żlo n ich  i w raz  z n im i p rzeszu 
k iw a ł w szystk ie  stodoły]', rzekom o w  ty m  celu, 
by  w paść n a  tro p /z b ra ln ia rz ą . Iśaak  n ie  p rz y 
pom ina sobie t a k ż e ,(faktu.  Z eznan ie  B re- 
nerów nej podające m oino w w ątp liw ość  w szy st
kie zeznan ia  Isa a k a  nre* podoba™  się w ielce 
o b io ń cy  G am m arsbachów i. Począł w ięc B rene- 
rów nej rob ić  w y rzu ty , ' że j ą  n-uuów ili K iippe- 
row ie, ab y  zezn aw ała ' obciążająco d la  oskarżo
nego  i tw ierd z ił, że on sam w idzia ł dziś na 
dw orcu  ja k  ona rozm aw iała o czem ś po cichu  
z M aryą K iip jĄ fów na j p rzy tem  'ciągle p łak a ła  
i oc iefa ła  łóobie łzy  z och.ii. b ren e ró w n a  wiele© 
w zburzona woła- n a  to; iż tw ierd zen ie  obrońcy  
je s t  k łam stw em . Strofuj o ją  za to  w y rażen ie  
p rzew odniczący , ale rów nocześnie k a rc i tak że  
obrońcę i prosi go, b y  urząd. swrój spełn ia ł z go
dnością i słow am i sw .eni n ie  ro zd rażn ia ł śwńadków.

O b r o ń c a .  Z przebiegu Rozprawy widzę, 
iż b y w a  tu  w y w ieran y  w ie lk i nKoisk n a  św iad
ków-, k tó rzy  mug§ą 'Żeżnawać n a  n ieko rzyść  o- 
sk arżo ń ó g o . P roszę p. przew odniczącego  zapy 
tać  śwdadka, czy  dziś rano  n a  dw orcu n ie  p łakał.

P r z e  w. Czy płakałaś dziś n a  dw orcu ?
S W'. N ie, ani nie p łakałam , an i też  sobie 

łez z oczu n ie  kącieralam.
P r / e w .  -C /y  ło m a w ia ła ś  dziś rano  z 

K ilpperam i ?
Ś w. Nie.
P rzew odnicząc}  Ostawia to sam o pytanie? 

obecnej w- sali M aryi K iipperów nej, k tó ra  ró 
w n ież  zaprzecza słowom obrońcy  i u trzym uje , 
iż dziś z B ren eró w n ą  w cale n ie  rozm aw iała.

0  b r  o ń c a G 'a  m  m  i v s b  il^ b .  B arn ra 
no dziś w idziałem , ja k  one obie różm aw iałypna 
dw'orc;u.. G d y  pa tfzy lem  n a  nie, to  .zdaw-ało m i 
się, że B renerów ną. pliloze.

P r z e  w : Paniepobrońco, pierw ej* Oświad
czyłoś pan stanow czo, iż B ren eró w n ą  u s ta 
w icznie p łaka ła , te raz  zaś tw ierdzisz , że ty lko  
„zdaw ało  cPs.ięb. Z  tego w y n ik a ]  że to  pan  w 
Swych zeznaniach  rozszedleś się z p raw dą.

O b r  o ń o a : Gna ocierała  sobie, chusteczką 
oczy. 1

P  r  z e w. : Pierw ej pow iedziałeś pan, Ż9;
ociera ła  sobię?/łźy. Ą . w ięc i d ru g ie  p ańsk ie  
tw ierdzen ie  je s t  n iepraw dziw e. D /iś 'j ,e ś t  dzień 
upalny , m ogła w ięc B renerów ną; ociekać śobi.e 
po t z czoła i tw arzy . AV; ogóle m uszę zw rócić 
uwagę? pana, że obrońcy n ie  m ają p raw a w y 
stępow ać w  ijołi. św iadków .-Jeśli zaś p an  chcesz 
świadczyć', to  złóż obronę.

O b r o  ń  c a : P  KĆSieź w ólno m i tu  pod
nieść i s tw ierdz ić  n iek tó re  lak ta .

P  r z e  w. : Tak, f a k w  w olno stw ierdzić.
N ie s te ty  jed n ak  to, co pąu jak o  fa k t p rzedstąr 
w iłeś, w cale n ie  b y ła  fak tem . P an  u trzy m y w a
łeś stanow czo, że wszystko.' sam  w idziałaś, ty m 
czasem  dw óch św iadków , k tó ry c h  zeznań  n ie  
m am  powmdu podejrzyw rać, z /.nają pod p rz y 
sięgą zupełn ie  co innagej. P ostępow anie pańsk ie  
w ięc w ydaje  się m i wialco n iezw y k lem  i sądzę, 
że obrońca n ie  pow inien  tu  w  sali w ystępow ać 
z n iepraw dziw ym i tw ierdzen iam i, b y  w ten  
sposób zachw iać zeznania  św iadków .

N a tern skończyło się to in term ezzo . D o
dać muszę, iż w szysjejłobrońcy Busckoffąj a je s t 
icli aż trzech , w  g b u ro w aty  czasemójspoSób za
chow ują. się^i wobWś św iadków  obciążających 
BuschotFa i że> p rzew odniczący  ju ż  n ie  raz  z te 
go pow odu udzieli! im  inigariy. W ooec św iad
ków  u n iew in n ia jący ch  (BuschofFa są oni n a to 
m iast uprzedzająco  grzeczni.

AV sobofcę mieliśmy tu także jednego na
wróconego. Ofo dr. Steiner, ten sarn, który był 
pierwszy w szopie i ogląda* trupą/ii który prze
słuchany w zeszły wtorek twierdził, że dzieńko 
musiano gdzieindziej zamordować, a do Szopy 
przynieść,! gdyż koło trupa nadzwyczaj mało 
krwi było, nawrócił się, gdyż wosoboi.^ w-ezwamy 
po raz w(tóry oświadczył, iz po wysłuchaniu 
orzeczenia innych rzeczoznawców lekarskich, 
cofa swe twierdzenie i przypuszcza, iż chłopca 
zamordowano tam, gdzie go znalezion,oF’.

P rzeb ieg  dzisiejszej rozp raw y  ran n e j był 
d la  oskarżonego w ielćę n iepom yślnym .

A n n a  M arwitzówm a lG -letn ia dziew czyna 
z N an to n u , zeznała, iż raz  w  k ilk a  dn i po od
k ry c iu  zbrodni, szła o k ilk a  kroków  za B u- 
schoffam i i w y raźn ie  słyszała, ja k  Z y g m u n t 
BuschofF rzek ł ,do ojca : „Ojcze, żeby się fp,
ty lko  n ie  w ydało". Słow a te  s łyszała  bardzo  
dobrze, i n ie  moźiLbu m ieć m iejśća, an i b łąd, 
an i n iezrozum ien ie  słów.

O s k a r ż o n y  do św iadka : G dzie to  m ia
ło byaćM fjjil..

8  w . : N a u licy  Ko,ścu'elnoj 'w prost m ieszka
n ia  .Halleinana. G dy  Ż yg n m n t słow a te  pow ie
dział, wów'cza's BuschofF lęk liw ie ' obejrzał ćgH 
ozy  n ie  m a gdzie  kogo wr pobliżu, a g d y  m nie 
zobaczył, przK jfiągńął silniej ku  sobie syna, 
z  k tó ry m  szedł pod rękę. O skarżony  zaprze
cza tem u.

P  r  o k. H am m  : DJaeżego św iadek  p ierw ej 
tego  frte zeżnał ?

ś  w . : R odzice moi zakazali m i ja k  na jsu 
row iej o lejna wspom inać.

P r z e  w . : K om u to n a jp ie rw  opow iadałaś?
Ś w .: M ojej mate,e i państw u , u  k tó rych

.służę.
P rzesłuchan i n a s tęp n ie  M arw itzow a m a tk a  

A n n y  i jiff państw o  z -znają, iż w  istocie A n n a  
opow iadała  im  o sw em  spostrzeżeniu , a lą  oni 
zakazali ja j o jfem dalej m ów ić. AVielką sensa- 
cyę w yw ołało  zeznan ie  AYilhelminy Se.egerowej. 
J a k  sobie^czy te ln icy  p rzypom ną, św iadek  Isaac  
tw ierdz ił, że w  p o n h d z ia łe k  d. 29go czerw ca 
z. r. b y ł od godziny  2—4ej u  Buśclnjffa i u trz y 
m yw ał, że an i BuschofF, an i jeg o  córka H erm i- 
iM  przez ten  czas n ie w ychodzili z dom u. Isaac  
jęsjt g łów nym  św iadk iem  un iew in n ia jący m  B u- 
schofFa, T ym czasem  okazuje się, że-,Isaac ze
zna ł n iepraw dę. S eegerow a bow iem  tw ierdzi 
stanow czo i ośw iadcza, że zeznan ie  swe może 
udow odnić k ilk u  św iadkam i iż Isaac, k tó iy  
m ia ł być m iędzy  godziną 2g ą  a 4 tą  u  Busighof- 

;fów, b y ł koło g o d z in y  3ej w  sw-oim sk lep ie] 
N ie  m ógł w ięc rówmoćześnie być  u B uscbofb 
fów. Seegerow a w  dzręn św. P io tra  i P aw ła  
k u p iła  u n iego w  sklepie o godzin ie  ’/■ gej no
w ą d la  siebie suknię. Z eznan ie  to  podaje ca ł
kow icie w  w'ątpliw/ośĆ ta l  zachw alaną  przez 
obrońców  praw dom ów ność Isaacal

Św iadek  R em y, k u ch a rk a  z G och, zeznaje, 
że w k ilk a  d n i po odkryc iu  zbrodni, jad ąc  ko
leją) do B aderich , s iedziała  w  jed n em  coupee 
z dw om a żydam i, k tó rzy  prow adzili rozm ow ę 
o xan teńsk ie j zbrodni J e d e n  z n ich  rz e k ł: „ Ja  
n a  je g o  m iejscu  n ie  b y łb y m  ta k  g łup i i w yw ę- 
d ro w ałb y m  z X a n te n u “, a d ru g i zau w aży ł: 
„N ajw iększem  g łupstw em , jak io  on z rob ił je s t  
to, że zan iósł dziecko cło s to d o ły u. N azw isk  
rozm aw iający  nie w ym ien ia li żadnych . AV tem

sam em  coupee ze św iadk iem  je c h a ła  tak że  r a n n a  
O ster, córka przełożonego x an teńsk ie j synagogi 
i rozmowrę tę 7 słyśzała.

S lusarzńS ehm id te isen  zeznaje w' te  słow a: 
„P rzed  k ilk u  d n iam i p rzyszed ł do m nie żyd 
P assm ann  i rozmaw ła jąc  ze m ną, zauwrażył, iż 
n iedaw no czy ta ł w  gazecie, że jed n eg o  z ch rze
ścijan  skazano  n a  śm ierć. „Poch'qclzi to  s tąd  —- 
rzek ł on — że wrasi ludzie n ie  um ieją  trzy m ać  
ję z y k a  za zębam i. G dy  u nas coś podobnego 
się zdarzy , to  n ig d y  n ic  n a  ja w  n ie  w'yjdzię3 
bo nasi ludzie um ieją  m ilczeć .“ D alej opow iada 
św iadek, że w  dzień  pogrżftbu zam ordow anego 
Ja n k a , B uschofl b y ł u  p jśarza  gm innęgo  w X an - 
teh ie , w celu podpisan ia  jak ieg o ś aktu, AV kan- 
ce lary i by ło  k ilk a  o só b ; rozm aw iano o m order
stw ie. BuschofF usłyszaw szy  tre ść  rozmowry  po
bladł, aT-pjiźmej, g d y  a k t podpisyw ał, to  ręk a  
m u ta k  d rża ła , że m usiałem  m oją ręk ą  p row a
dzić jeg o  i w' fe n  sposób go p o d p isa ć ] ..

P rzesłuchano  tak że  sędziego B rix iusa, k tó 
ry  p ierw szy  p row adzi! śledztw o w7 spraw ie''ter- 
go m orderstw a. Z zeznań  jeg o  n ie  dow iedziano 
się w iele, wrażnein  t}rlko jest. to, że adw okat 
F le isch h au ęr, b ron iący  BuschotFa, je s t  jeg o  zię
ciem. Teść w lęd prowradzil przeciw ' BuscboiFowI 
śledztw o, a zięć sędziego BuschofFa b ronił. N ie 
dziw nom  więc, że śledztw o nic n ie  w-ykryło, 
bo zięć zapew ne um iał k rzyżow ać p lan y  teścia. 
Z całą  naiwnością? zeznaje dalej B rix ius, że do
piero  .w tedy,, g d y  te n  stosunek  w padał w szy st
kim  w  oczy, a wr X a n fen ie  w yw 'ołał n a w e t po
w szechne oburzenie, zrzek ł się on prow adzen ia  
śledztw a, k tó re  objął dalej sędzia  B irk . •

Z auw aży ł .też on. iż ju ż  od p ierw szego 
d n ia  ślęęłztwra by ł p rzekonany  o n iew inności 
oskarżonego i że to  p rzekonan ie  żyw i także 
dzisiaj.

N a  tom  o godzinie le j p rzerw ał przew o
dn iczący  dzisiejszą rozpraw ę.

Ow w orek, k tó ry  sąd polecił ^ b e m ik o m  
zbadać, czy nie, m a na  n im  fa łd ó w  krw i, ode
sła ł chem ik  dr. B ic k in g , baz an a lizy  cftesj 
m iczuej, tw ierdząc, iż bad an ie  w orka nic nie 
odkry łoby , g dyż  ty lk o  św ieżą krew  ludzką m o
żną  odróżnić od zw ierzęcej. K a s ta ry ch  p la 
m ach zbadać tego  ni/ei m ożna.

K R O N IK A .
Lwów 1 G hpca.

P Władysław Kłossowski, l-adzca rządu i dy
rektor kolei państwowych, wyjechał na kilka dni do 
Wiednia.

Zatwierdzenie wyboru. ( 'esarz zatwierdzi! wy
bul p. Kazimierza Zaremby na zastępcę prezesa R a
dy powiatowej w Podhajcaoh

Odpowiedź ministra Gautscha. Ilzed  kilku 
dniami donieśliśmyS-Jz 'Wydział krajowy wystosowani 
do ministra oświaty barona (.TantScha pismo z po
dziękowaniem szybkie wprowadzenie w życie
ustawy o okręgowych inspektorach szkolnjpli w Ga
licji. Na pismo to otrzyma! w tych dniach Wydział 
krajowy djis^pującą odpowiedź :

„Dziękując najuprząp.iipj świetnemu AVydzia- 
lowi krajowminu za szacowne pismo z dnia 21. 
czerwca 1892, wyrażam zarazom nadzieję, że* szkol
nictwo w Galicyi osiągnie w przyszłości stopień 
rozw-oju, jaki w równej mierze odpowiada inteneyom 
państwowej władzy szkolnej, jakoteż życzliw-emu 
usposobieniu galicyjskiej reprezentacyi krajowej. 
Usilne popieranie dalszego rozwmju galicyjskiego 

Szkolnictwa uważać] będę zawasze jako jeden z naj
ważniejszych, a źar&zpm najprzyjemniejszych obo
wiązków mojego, u r z ę d u |  * Gautach.

Zmiana nazwiska,, Namiestnictwo zezwoliło p. 
Leopoldowi Rotlenderowi, byłemu w łaścicielowi cu
kierni, zmienić nazwisko na Roland.

Z Uniwersytetu. P. Szymon Ilay, rodem z J a 
worowa, otrzymał na. TJuiw-ersytecm lwowskim sto
pień magistra farmacyi. S

Konkursa. Sąd powiatowy w Brzesku poszu 
kuje dyetaryusza.

Ze sfer notaryalnych. F. Franciszek Piszek, 
mianowany notaryuszem we Lwowie , otwiera swą 
kancełaryę dnia 20 bm.

Zmiana własności. Adwokat tutejszy dr. J u 
lian Dornbach i p. Henryk Dorn bach nabyli dobra 
Toki, położone w powiecie Zbarazkim, od lir. Tade
usza Dziedutjźyckiego.

Wielki koncert muzyki wojskowej 55 pułku
piechoty odbędzie się jutro, w niedzielę, w sgrodzie 
miejskim z bardzo dobranym programem muzycznym. 
AYTaściciel restauracyi w7 ogrodzie miejskim p. Ru
dolf pozwolił, by cały dochód ze w-stępu do ogrodu 
był użyty na rzecz kapeli uczniów szkoły im. św. 
Anny. Wstęp do ogrodu od osoby 10 ct., dzieci pła
ca połowę.

Zmiany urzędników na kolejach państwowych. 
Dzienniki lwowskie doniosły kilkakrotnie o zmianach, 
jakie mają rzekomo nastąpić w etacie urzędników 
kolei pańatwmwych. Owoż lwowska dyrekeya kolei 
państwowej , chcąc już raz położyć kres tym fał
szywym pogłoskom, wystosowała do Redakcyi owych 
dzienników następujące pismo : (.Tutejszy drugi za
stępca dyrektora ru ch u , p. Wickow-ski , wyjechał 
wprawdzie do Krakowa i objął tain zastępstwo dy
rektora ruchu p. Koloavai'yego , którj- na własną 
prośbę dla poratowania zdrowia dwumiesięczny urlop 
otrzymał, lecz wiadomość), jakoby ta zmiana miała 
być nadal utrzym aną, jest zarówno bezpodstawną, 
jak  i dalsze doniesienie, jakoby tutejszy referent ru
chu p. Kerekjarto miał objąć zastępstwo dyrektora. 
O przeniesieniu pierwszego tutejszego zastępcy dy
rektora p. Elsnera do Krakowa nie Tyło w ogóle 
mowy, konieczność ustanowienia w Krakowie tym
czasowego zastępstwa wywołaną została nie tyle wy
jazdem p. Kolosvaryego na urlop , ile okolicznością, 
że stały jego zastępca p. Słomiński jest od dłuższego 
czasu chorymi.

W sprawie restauracyi teatru hr. Skarbka 
we Lwowie , Wydział krajowy wystóso\wał do pre
zydenta ni. Lwowa pismo , w którem wy kazawaszy 
zły i wielce zaniedbany '■ sta.n budynku teatralnego, 
pisze dalej w te słowa :

„JE . p. Namiestnik , udzielając obecnemu dy
rektorowi koncesyi na prowadzenie teatru polskiego 
we Lwmwie , uczynił zawisłem zezwolenie daivania 
przedstawień w gmachu Skarbkowskim od wykonania 
niezbędnej restauracyi tego gmachu w terminie do 
końca września r. b.

Jeżeli zatem roboty rekonstrukcyjne nić jbędą 
w powyższym terminie wykonane, gmach Skarbkow- 
ski zostanie zamknięty, stolica kraju pozbawioną bę
dzie teatru polskiego, a liczny personal teatralny zna
leźć 'się  może bez utrzymania.

Sprawozdaniem z dnia 25 maja r. b. komitet 
artystycznego nadzoru sceny polskiej we Lwo
wie odniósł się do Wydziału krajowego z przedsta
wieniem , iż gmach teatru skarbkoweskiego zuajdujo 
się obecnie w takiem zaniedbaniu i opuszczeniu pod 
względem wewnętrznego urządzenia sali, porządku, 
czystości, wentylacyi, stosownego opalenia w porze 
zimowej, iż jako teatr stołeczny jest chyba unika
tem w swToim rodzaju. Głośne są też skargi publicz
ności, która coraz więcej odstręcza -się od uczęszcza

nia na przedstawienia, oczywiście ze znaczną stratą 
nnansową dla teatralnego przedsiębiorcy.

Komitet artystyczny uważa obecny, opłakany 
stan budynku teatralnego jako jeden z głównych po
wodów, które utrudniają działanie dyrekcyi i tamują 
pomyślny rozwój sceny polskiej we Lwowie.

AVydział krajowy podzielając w zupełności po
wyższą opinię komitetu artystycznego i wychodząc 
z tej słusznej zasady, iż Jeżeli się żąda od przed
siębiorcy pewnych ulepszeń i zmian w prowadzeniu 
teatru , należy mu w zamian ułatwić i dostarczyć 
warunków7, prowadzących w pierwszej linii do roz
woju sceny polskiej — udaje się do J . AV. Pana 
z przedstawieniem, ażeby użyd całego sv7ego wpły
wu , iżby obecna Reprezentacya miasta przedsię
wzięła stosownie środk:' ku temu, ażeby restauracja, 
teatru Skarbkowrskiego, w terminie przez władzę po
lityczną wskazanym, uskutecznioną została, tak, ażeby 
nie przyszło do tego , iżby gmach teatralny zosta! 
przez władzę zamknięty“.

Korpusy wakacyjne rozpoczęły od wczoraj na 
nowo wycieczki. Zapisało się do nich przeszło 1500 
dzieci. Wczoraj rano, po raz pierwszy w  tym roku, 
zebrali się chłopcy na wycieczkę. Przedtem wysłu
chali w kościele archikatedralnyrm mszy św., odpra
wionej przez księdza kanonika Turzańskiego. Po na
bożeństwie, o godzinie wpół do dziewiątej, zebrało 
się przeszło 1000 chłopaków7 w podwTrzu ratuszo- 
wem z własną m uzyką, przybraną w strojne mun
dury sokole, gdzie oczekiwał ich inspektor okręgowy 
p. M. Baranowski i tłum publiczności, zebranej pod 
ratuszem. 0  godzinie 9 przybyli pp. prezydent Moch
nacki, wiceprezydent Marchwicki i wielu radnych. 
Na komendę p. Cenara odkryła dziatwa głowy i p. 
inspektor przemówił do" chłopców ciepłemi słowy, pod 
nosząc- Zasługę p. prezydenta i Reprezentacj i miasta 
około założenia korpusów.

Dziatwa wzniosła trzykrotny gromki okrzjL 
na cześć Radj i prezydenta, a mali kapeliści zain
tonowali : „Jeszcze ąie zginęła11. P. prezydent w-zniósł 
okrzyk na cześć- inspektora p. BaranowskLgo, a ten 
na cześć nauczycielstwa ludowego. Następnie, pochód 
ruszył czwórkami z kapelą „Harmonii11 na czele i 
przedefilował przed panem, prezydentem. \V środku 
pochodu maszerowała kapela uczniów św. Anny. — 
W j chodząc z bramy ratuszowej zagrał malcy raź
nego marsza, a grali tak czysto i poprawme, z taką 
werwą , iż prawie trudno uwierzyć , że ta ' kapela 
od roku dopiero istnieje Na czele kapel- szedł nie- 
oilstępny jej twórca, artystyczny i niezmordowany 
nauczyćiel p. Lewicki.

Każdy korpus szedł oddzielnie ze sw-oją cho- 
nigwią. Korpusów tych jest dziewięć. Pochód ma
szerował Rynkiem, ulicą Halicką, placem Bernardyń
skim, ulicami Czarnieckiego i Teatynską na Wysoki 
Zamek, gd^ie dzieci pobawiwszy się i zjadłszy śnia
danie, rozeszły się do domu.

. Od dziś już każdego dnia korpusy wakacyjne 
odbywać LęTą przechadzki do lesistych okolic Lwo
wa. Wychodzić będą rano o godzinie 7, na prze
chadzce otrzymają kosztem komitetu śniadanie, a w 
południc wracać będą do domu.

Towarzystwo „Skata11 wsjHilnie z „-Czytelnia
kolejow-ą11 urządza jutro zabawę połączoną z przed
stawieniem amatorskiem we własnym ogrodzie.

Z Politechniki lwowskiej. Jan  Myron, rodem 
z Załukw-i i Maryan Rawski, rodem ze Lwowa, zło
żyli drugi egzami.i państwowy na wydziale „budów} 
maszyn11.

W Nowym Sączu odbyło się dziś pośv ięcenie 
kamienia węgielnego pod nowo budujący jię dom 
„Sokoła11.

Walne zgromadzenie Towarzystw7? gimnastycz
nego „Sokół11 odbyło się wmzoraj wieczorem w sali 
„Sokoła11 pod przewodntetw-em p. wiceprezesa Czar
nika przy udziale 150 członków. Przewodniczący 
zagarwszy zebranie wspomniał o rozwijającej się 
coraz bardziej vjj kraju idei sokolej, podniósł znacze
nie ostatniego jubileuszu sokolego i z zadowolnie- 
niem zaznaczył, iż liczba członków’ „Sokola11 z każ
dym dniem wzrasta, tak że teraz liczy on 1170 
członków. AV końcu poświęcił dr, Czarnik kilka 
słów gorącego wspomnienia zmarłym członkom To
warzystwa. Pamięć ich uczciii zebrani przez powstanie.

Potem przystąpiono do porządku dziennego.
Na wniosek dr.- Ksawerego Fischera zwolniono 

wydział od odczytania spraw-ozdania, ’ poczem na 
wniosek dr. Kazimierza Luczkiewicza, udzielono 
ustępującemu w-ydziałow-i absolutoryum i na wniosek 
dra AVeigla przez powstanie z miejsc podziękowano 
wydziałow-i za trudy i prace dotycliczasowm.

Z kolei nadszedł następny punkt progiamu, 
wybory prezydj-um. Dr. Fiszer odczytał list prezesa 
„Sokoła11 dra Krawczyńskiego, który serdecznie 
pozdrowiwszy druhów,-oświadczył, że z powodu sła
bości rezygnuje ze swej godności a przekazuje ją  
tomu, którego tow-arzystwo uzna za najgodniejszego. 
Czcigodny prezes chcąc dać dow ód swej życzliwości 
dla „Sokoła11 przeznaczył 300 zlr. na założenie 
boiska. Na wniosek dr. Weigla rezygnacyi dr. 
Krówczyńskiego jednak nie przyjęto i przez akla- 
macyę wybrano go napowrót prezesem, uchwalono 
nadto wystosować doń do Szczawnicy podziękowanie 
za ofiarowany dar, jak również i ks. Siemieńskiemu, 
który na boisko darował 100 złr.

Zastępcą prezesa wybrano dr. Kazimierza Czar 
nika. Do wydziału w eszli: Bieńkowski Feliks, dr. 
Dziędzielewicz Antoni, dr. Fiszer Ksawery, Fried
rich Edward, Gąsiorowski Ferdynand, dr. Heppe 
Tadeusz, Lang Justyn, Menda AYładysław, dr. Skai- 
kow-ski Bronisław-, Targoński 1‘aulin, Wallek ADjzy, 
Zagórski Franciszek.

-'>jN<i zastępców wydziałowych powołano : Jaro-
siewicza Kazimierza, Krupińskiego Władysława, dra 
Kulikowskiego Wiktora, Mętlewicza Kazimierza, a 
na rewidentów dra Goldmana Bernarda, Włoszyń- 
skiego Ferdynanda.

Przy następnym punkcie 'programu : „wnioski 
członków11, zażądał druh Janikowski, aby W' Sokole 
wprowadzono naukę szermierki i zakupiono odpo
wiednie przyrządy, a drab Krzyżanowski wniósł, by 
wydział Tow-arzystwa zapewnił emeryturę naczelni
kowi Sokoła panu Antoniemu Durskiemu. Oba te 
wnioski przyjęto i przekazano Wydziałowi do wy
konania.

Egzamin dojrzałości odbywał się w bieżącym 
roku szkolnym w żeńskiem seminaryum nauczyciel- 
skiem w-e Lwowie od 2 do 15 lipca pod przewod
nictwem inspektora szkolnego krajowego p. Bolesła
wa Baranowskiego, a częściowo pod przewodnictwem 
radzcy rządu p. Zygmunta Sawczyńskiego. Do egza
minu przystąpiło 51 uczenie zakładu, a 30 prywa- 
tystek. Z uczenie zakładu otrzymało 20 świadectwa 
dojrzałości z odznaczeniem, 21 świadectwa dojrzałości,
4 pozw-olono zdawać powtórny egzamin z jednego 
przedmiotu. Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem 
otrzym ały: Cecylia Bardaehówna, Aleksandra Brze- 
źańska, Marya Drabikówna, Jadwiga Filippi, He
lena Gołogórska, Stanisława Gołogórska. Marya 
Jamrozików-na, Marya Juldewiezówna, Natalia Jur- 
kiewiczów na, .Toanua Karasińska, Helena Kislinge- 
równa, Ma.-ya Kozaczew-ska, Helena Liszka, Wanda 
Miillerówiia, Olga Nazarowiczówna, Marya Pleśnia- 
ków-na, Hermma Reissówna, Marya Ruserówna, 
Jadwiga Scharfówna, Wanda Slaska, Petronela Ter
lecka, Stefania Tridondani, Mina AYasserówna, Ma
rya Wierzbicka, Marya Wójcikówna i Jadwiga 
Wolańska. Świadectwo dojrzałości otrzym ały; Ma
rya Ardanówna, Marya Axentowiezównn, Leokadya
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Baranowska, Marya Barszczyńska, Marya Burzyńska, 
Matylda Ekiertówna, Bronisława Frankowska, Lud
miła Frankowska, Marya Gasińska, Kazimiera Gójska, 
Marya Nowakówna, Antonina Opalkówna, Helena 
Schmidtówna, Zofia Spinkówna, Felicya Staiklówna, 
Kazimiera Steoiewiczówna, Joanna Szczepańska, Ja 
nina Szenderowiczówna, lima Wałaszkiewiczówna, 
Bmilia Wojtasiewiozówna i ila ry a  Wolańska.

Z prywatystek otrzymały 4 świadectwo doj
rzałości z odznaczeniem, 21 świadectwo dojrzałości, 
a 11 pozwolono zdawać powtórny egzamin z niektó- 
rych przedmiotów. Świadectwo dojrzałości z odzna
czeniem otrzym ały: Ludwika Heydenreyclińwna,
Cliaje Ostersętzerówna, Zofia Schapirówna i Feigc 
Schai-fówna. Świadectwo dojrzałości otrzymały : An
tonina. Wanda Biesiadzka, Marya Malwina Lutowska, 
Netti Charmanówna, Kamila Chowafiiec, Helena 
Czarlińska, Helena -  Gottfriedówna, Józefa Herma- 
nówna, Zofia i Marja Hreliorowiczówny, Józefa Koczo
rowska, Marya Mossing, Aleksandra Eleonora Mo
szyńska, Zofia Mysłowska, Leokadya Przesławska, 
Adela Rischka, Zofia Marya Rychalska, Kazimiera 
Trześniowska, Wanda Wencyk, Bronisława Wolańska, 
Marya Wojczyńska i Józefa Zabłocka.

Język wykładowy polski i ruski przyznano 34 
uczenioom zakładu, a 3 prywatystkom, język wykła
dowy tylko polski 13 uczenicom zakładu, a 22 pry
watystkom. Prócz tego przyznano 43 uczenicom 
zakładu uzdolnienie na kierowniczki ogródka fre- 

wskiego, 'wszystkim zaś, które złożyły pomyślnie 
egzamin dojrzałości, uzdolnienie na nauczycielki ro
bót ręcznych, kobiecych w szkołach ludowych po
spolitych i wydziałowych.

Owacya dla prof. Dra Jordana Z Krakowa 
donoszą i  a b. ni. Wczoraj, jako w wilię imienin 
prof. Henryka Jordana, udała się przed .jego miesz
kanie „Harmonia1- i odegrała serenadę na cześć 
swego prezesa, nieszczędzącego zabiegów, trudu i 
0 ari by tę pożyteczną instyt.ucyę nietylko utrzymać, 
a e także należycie rozwinąć. Uczniowie szkoły mn- 
buki'1̂  ”Birm oiiii“ wręczyli p. prezesowi piękny 
c '  1%  . a P; 8tąszczyk wypowiedział serdeczne ży- 
• ,f.tlla .lnnRniem członków orkiestry. Składała także 
nia“ RU2  e ê®acJ a członków Towarzystwa „Harino- 
wał ' f  to ° WacJ (i niespodzianą serdecznie dzięko- 
wdzi ■ ^ or^an" Dziś w dniu imienin urządziła
p ro f i l) 1151 Ĉ a*wa z parku nabożeństwo na intencyę 

j ra Jordana, jako swego prawdziwego dobro-
0 0  p -  H^Jożeństwo o godzinie 8 rano w kościele 

u - Pyarów odprawił X. Kalman.
. 0 o a b o ż e ń .s tw ie  złożyła dziatwa swemu opic- 

ucz'° W1 sf r( êczne życzenia. Nietylko jednak dzieci, 
H k ż KCZâ C0 szkół i młodzież rękodzielnicza, lecz 
w %  rodzice tych dzieci, ich opiekunowie, oraz oby- 
(j / . e e > Pojmujący doniosłość usiłowań Dra Jordana, 
ko\v' ^ C^  I>0P r a w io n ia  zdrowia mieszkańców Kra-

°\Ta, oraz jego wielce pożyteczną, a różnostronną
ppla humanitarną i filantropijną, s k ł a d a l i  i
P o s y ła l i  wczoraj solenizantowi szczere życzenia 
z yowia i najdłuższego życia, na pożytek i chlubę 
miasta, dla którego z miłością pracuje.

. 2  izby sądowej. Wczoraj przed trybunałem 
11 ejszego sądu toczyła się rozprawa przeciw Lud

wikowi Oktawowi Krzeczkowskiemu, 38 lat liezą- 
£einu, h. właścicielowi biura komisowego we 
Avowie, oskarżonemu o dwużeństwo. Pierwszy ślub 

zawarł oskarżony we Lwowie dnia o maja 1878.
z°ną żył lat 7, poczem go ona porzuciła. Siedmio- 

Mnte przymusowe życie bez żony tak się sprzy- 
vlz\ło  Krzeczkowskiemu, że postanowił wyszukać 
°wą towarzyszkę życia, chociaż wiedział, iż pierw-

sza, jego żona żyje jeszcze, 
myśłąjąc '

Jakoż wkrótce me na
wę. się długo dnia 14 maja b. r. znów 

Wow'e zawarł drugie małżeństwo, lecz w trzy dni 
Po ślubie ujrzał się w więzieniu. Oskarżony do winy 
się przyznaj. Trybunał skazał gn na 1 rok cięż
kiego więzienia.

Samobójstwo. Dziś rano koło godziny V) żoł
nierz policyjnj prowadził na inspekcję polic.yi jakąś 
elegancko ubraną damę, którą aresztowano cłla tego, 
m była podejrzaną o popełnienie zbrodni dwumęstwa.

' drodze -koło gimnazjum Franciszka Józefa przy 
ulicy Batorego dama owa poprosiła polieyanta, by 
zawołał fiakra, gdyż ona wstydzi się iść z policyan- 
tóm przez ulicę. Policyant żądaniu temu uczynił za- 

°ść i dorożkę zawołał. Aresztowana wsiadając do 
mej wyciągnęła z kieszeni brzytwę i jednym ru- 
e iem szybkim jak błyskawica poderżnęła sobie szyję 
1 iż głowa wisiała zaledwie na kilku śeię- 

gnac . Krew strumieniem buchnęła z rany, a poli- 
iyant. przerażony spostrzegł, iż aresztowana popeł- 

a ®amobójstwo. Odebrał jej w tej chwili brzytwę, 
było za późno, gdyż samobójczyni w kilka 

. potem z powodu nadmiernego upływu krwi 
wyzionęła ducha.

Win, Korzystna oferta dla pp. nauczycieli. Ksiądz 
w , aemy Barzyński, przełożony 0 0 . Zmartwych- 
ca4 UCT  \ P r °boszcz parafii św. Stanisława w Chi- 
pof  J.ako inspektor szkół polskich, potrzebuje z roz- 
^0^Ẑ clem nowego kursu szkolnego w końcu sierpnia 
ka nauczyciela Polaka, katolika, żonatego łub
^au a  era, któryby posiadał dyplomy z ukończonych 

seminaryjskich, oraz praktykę pedagogiczną 
^rzynajniniej trzecliletnią. Na podróż do Chicago o- 

ynia wynagrodzenie, a zapewnia mu się sto dola
ry W (1 dolar — 2 zł. 50 ct.) pensyi miesięcznej.— 

4yhy okazał się biegłym w zawodzie i gorliwym 
w pracy, mógłby wyjść na dyrektora całej szkoły 
chłopców, przez co i pensyę się mu powiększy. Pa
rafia św. Stanisława w Chicago jest największą, w 
Ameryce północnej — ma przeszło 30 tysięcy dusz. 
Pracuje tam 13 księży w dolnym i górnym kościele. 
Dzieci szkolnych jest 3 tysiące. Dziewczętom udzie
la nauki dwadzieścia zakonnic Notre-Dame, chłopcom 
dwóch księży i ośmiu nauczycieli cywilnych. Potrze
ba koniecznie dobrego wytrawnego nauczyciela, któ
ryby z czasem mógł objąć dyrektorstwo. Kandydaci 
na powyżej określoną posadę zechcą się zgłosić 

-czemprędzej do księdza kanonika Kubowicza w Po- 
znaniu, w którego ręce załatwienie tej sprawy
złożono.

Pożar. Dnia 13 bm. powstał groźny pożar w 
'gowie, w pow. rzeszowskim i zniszczył do szczętu

Śtasiewiczów Podwinowa,

? ° L -

domów mieszkalnych.
Zmarli. Paulina z . ____

'  °wa po radzcy sądu krajowego, zmarła w Rze- 
zowie w 63 roku życia. — Tekla Ublowa, zmarła 

^  zeszowie w 75 roku życia. — W Łowiczu, 
rolestwie Polskiem , zmarł Bronisław Przyrem-

f  ’ , '  redaktor wychodzącego w Warszawie Ogm- 
zma >,mowe9°- — Anna* z Janderów Żukowska, 
Halsk1 W Rzeszowie w 98 roku życia. — Zuzanna 
skini \ Z mu Hides, wdowa po śp. Antonim Hal- 
we Lwowto We Lwowie, przeżywszy 63 lat, zmarła

B L o m l t ^ T s g ^ ? ;  , Termometr -+- 14" Reaumnra, 
nłewny ' e w górę. Pochmurno i deszcz

h y ^ s f ip SnndC^°r^Cl1 m Lwowa. Dnia 13 bm. od
siedzenie 7  przewodnictwem p. Gubrynowicza po- 
wozdani arz3<in. Z przyjętego do wiadomości spra- 
z sal 1 Za c'zerwiec wynika, iż przychody wraz
dv Za maJ wynosiły 6736 złr. 69 ct. Rozcho-

J Mr - 80 ct. Saldo w gotówce na lipiec
ode'b Zir' ct‘ Chorych zgłosiło się 489, z tych 

siano d0 szpoitala. 23, umarło 3, pozostało w le- 
zenin ^na lipiec 83, wyzdrowiało 370. Ogólny stan 
2 °nków z 30 czerwca 8.044, a to mężczyzn 6425

a kobiet 1619. W  czasie od stycznia do końca 
czerwca podniósł się stan tychże o 2.747 złr. Naj
większy ruch członków objawia się u robotników 
budowlanych, którzy już kilka razy w miesiącu 
zmieniają miejsce zarobku.

Spraw karnych załatwiono za pośrednictwem 
Magistratu m. Lwowa w czasie od stycznia do 30 
czerwca 227. Za niezgłoszenia robotników w czasie 
właściwym ukarał Magistrat 21 pracodawców, zaś 
od 3 ściągnięto pobrane od robotników wkładki do kasy 
a do niej w czasie właściwym nie złożone. 
Starania Zarządu w osiągnięciu pewnych opustow 
dla członków kasy w miejscowych i krajowych za
kładach kąpielowych odniosły pożądany skutek.

Niemal wszystkie zakłady kąpielowe w mieście 
i w kraju prócz zakładu rządowego w Krynicy u- 
dzielily opustu od 40 do 50%  od zwykłych cen ką
pielowych, zaś dr. Chramiec, właściciel Zakładu iv 
Zakopanem, ofiarował bezpłatnie kąpiele dla 5 człon
ków kasy i bezpłatną dla nich opiekę lekarską. 
Za okazane względy dla członków kasy uchwalono 
wystosować podziękowanie odnośnym zarządom ką
pielowym. Na miejsce ustępującego buchaltera po
stanowiono rozpisanie konkursu.

Walka 0 herby. Don Carlos wystosował do 
hrabiego Paryża list, w którym odmawia mu prawa 
używania lierlm Bourbonów, t. j. lilij bez dodatków, 
twierdząc, że lierb ten przysługuje tylko Don (Jar- 
losowi i jego synowi.

Niemiły zawód. Zbieracze autografów z wszyst
kich stron zasypywali Ravacliola listami, posyłając 
rnu po kilka i kilkanaście franków, w nadziei, iż 
zdobędą jogo podpis na pokwitowaniu. Wszystkich 
jednak spotkał niemiły zawód, gdyż pocztą z odbio
ru pieniędzy kwitował... przełożony- więzienia. Zbro
dniarz tymczasem używał przysyłanych sobie fran
ków na urozmaicenie i poprawę więziennego stołu, 
gdyż był podobno smakoszem.

Służba angielska. Z Londynu pisze nasz ko
respondent :

Prezydent stowarzyszenia służących ogłusza 
w ostatnim swym raporcie, że w Londynie znajduje 
się obecnie J 2.000 ludzi bez miejsca. Wzrost liczby 
służących bez zajęcia prezydent przypisuje zmianie, 
jaka w ostatnich czasach miała zajść w zwyczajach 
angielskich. Niegdyś każdy zamożniejszy Anglik miał 
własny dom i z tego powodu potrzebował licznej 
służby. Obecnie budują olbrzymie gmachy, w któ
rych , tak jak  w P ary żu , przemieszkuje znaczna 
liczba lokatorów. Administracja domu oświeca i 
opala mieszkania i tam, gdzie dawniej potrzeba było 
4 służących, obecnie wystarcza 1.

Jest dużo prawdy w tern dowodzeniu , lecz 
trzeba także dodać, że ogromnie się zepsuła służba 
w Anglii. Obecnie marzeniem każdego kuchcika i 
każdej niańki w Londynie jest — wstąpić do tea
tru. Do agencyi teatralnej, założonej przez pp. Johna 
Gardinera i Lewisa Leona Goldsztejna , zgłosiła się 
niedawno panna Alioj-a L e e , kucharka z pewnego 
hotelu na prowincyi, opanowana przez demona sztuki 
dramatycznej. Za 500 franków rv przeciągu dwóch 
miesięcy panowie ci obowiązali się wyuczyć ją  sztuki 
di-amatycznej w stopniu dorównywającym grze Sary 
Bernhard. Miss Alicya Lee w krótkim czasie zadzi
wiające istotnie zrobiła postępy, bo nauczyła się nie 
tylko grać na scenie, lecz także śpiewać i tańczyć... 
w krótkich spódniczkach. Gdy mimo to engagement 
jakoś się nie trafiało, p. Gardiner uczynił jej propo- 
zyeyę, z której panna Lee łatwo wywnioskowała, iż 
ageneya pp. Goldsztejna i Gardinera nie jest wcale 
agencyą teatralną. Poszkodowana zażądała zwrotu 
pieniędzy, a gdy jej odmówiono, zaniosła skargę 
przed sądy policyjne. Podczas śledztwa wstęp
nego p. Gardiner nagle wyjechał do Capu, gdzie go 
schwytano i przywieziono cło Londynu. IJo skardze 
panny Lee, wpłynęło mnóstwo innych w tym samym 
rodzaju. Ofiary domu handlowego Gardiner i spółka 
opowiadnją, że wszystkie oszczędności, pochodzące 
z długoletniego koszykowego, nie mogły zadowolinó 
p. Gardinera i jego spólnika, a lekcye przez niob 
udzielane, były zgoła inne, niż oczekiwano. Obu wła
ścicieli agencyi zakwalifikowano obecnie do sądów 
przysięgłych, a ich klientki, nauczone sinutnein do
świadczeniem, powróciły już zapewne do rondli.

Zastąpił go. w  kijowskiej glibernii zdarzyło 
się, że pewna młoda dziewczyna, córka ubogich ro
dziców, zaręczyła się z szewcem. Nadszedł dzień we
sela, zwołano gości weselnych, panna młoda ustroiła 
się do ślubu, wszystko gotowe było wyruszyć do 
kościoła — brakowało tylko pana młodego, Czekają 
godzinę, czekają dwiej narzeczony, który poszedł był 
do miasta w celu zakupna kilku przedmiotów po
trzebnych na wesele, nie wraca. Czekają znowu go
dzinę, ale gdy i to nadaremne, goście weselni wpa
dają na następujący pomysł. Ponieważ ślub bądź co 
bądź odbyć się już musi, bo wszystko do niego przy
gotowane, trzeba zastąpić niepunktualnego pana mło
dego kim innym. Przypominają sobie, że w pannie 
młodej kochał się jakiś Stolarczyk, podobno nawet 
z wzajemnością, ale młodzi poróżnili się o coś i ro
zeszli się. Posyłają po Stolarczyka, godzą go z dzie
wczyną i orszak wyrusza do kościoła. Tjdko co 
ksiądz połączył nowożeńcom ręce stułą, aż oto zja- 
wia się zadyszany pan młody, który ostatecznie po
robił zakupy w mieście i spieszył, aby wejść do 
słodkich bram hymenu. Przerażony dowiaduje się o 
tein, co zaszło, ale nie chcąc dać za wygrane, po
czyna energicznie upominać się o żonę. Na nic zdały 
się wszystkie argumenty, goście weselni obili jeszcze 
niefortunnego narzeczonego i wyrzucili za drzwi.

Myśli.
Uezoność podobna jest do beczki ze zbieraną 

wodą deszczową, talent i geniusz — do bijącego źró
dła górskiego.

Z życia Gapskiego.
Gapski bawi na wsi. Ilaz postanowił użyć kon

nej przejażdżki i sam siodła konia.
— Ależ — robi ktoś z boku uwagę — kładzie 

pan siodło tyłem najirzód...
Gapski uśmiecha się ironicznie.

— A skąd pan wie — powiada — w którą ja  
stronę pojadę?!

nie możemy, dotąd bowiem wyszła jej tvlko część 
pieiwsza.

* Z literatury ludowej. „Biedni ludzie". Nakła
dem komitetu wydawnictwa dziełek ludowych. Lwów 
1892. Pod takim tytułem zamierzył p. JUizef Hopcos 
wydać szereg książeczek, w których w formie po
wieściowej omówi najważniejsze kwestye, dotyczące 
naszego ludu i klasy drobnomieszczańskiej. Ta ksią
żeczka, którą mamy przed sobą, zawiera obrazek 
„Z małego miasteczka". Przedstawia wr nim autor 
jedną z dość licznych miąjscow-ości, w- której w-iększa 
częśc mieszkańców- zajmuje się jednem i tern samem 
rzemiosłem. Jest to miasteczko Zabłotów, osada tka
czy- Zabłotow-ie byłoby dobrze, panowały lad i 
dobrobyt, gdyby nie żyd karczmarz, który pożyczkami 
i rozmaitemi drobnemi przysługami oplatał w swoje 
sieci wszystkich tkaczy, porobił z nich swoich ro
botników i ciągnie dla siebie sute zyski. Wszyscy 
tkacze zanoszą do niego swoje roboty, on im za to 
płaci tyle, ile mu się podoba, a sam sprzedaje za 
daleko wyższą cenę. W skutek takiej bezradności i 
uległości w1 obec żyda, zapanowała pomiędzy tka
czami w Zabłotowie ogromna bieda. Przeciwko tej 
biedzie ogólnej a jeszcze więcej przeciwko brakowi 
inicj-atywy i poradności u swoich towarzyszy po-

Telegramy „Przeglądu“

wiał innych tkaczy, ale w końcu dobra sprąwa zwy
ciężyła. żyd dostał się do więzienia, a w Zabłotowie 
zapanow-ał dobrobyt i porządek. Oprócz spółki tkac
kiej, która, rozwija się berf/io pomyślnie i zapewnia 
dostatek setkom rodzin, tworzy się spółka stolarzy, 
potem sklepik chrześcijański, a nakoniec zawiązuje 
się oddział „8okoła“. Taka jest treść książeczki, 
którą prócz zacnej tendencji wyrobienia w naszym 
ludzie siły odpornej przeciwko szkodliwym żywiołom, 
zaleca także forma bardzo przystępna i język czysty. 
P. Hopcas znany jest już zresztą z czterech dawniej 
ogłoszonych prac tego rodzaju („Stary Grzegorz", 
„Jak  to często na wsi bywa", „Floryanka" i „Bo
gacze loteryjni"), jako jeden z najdzielniejszych na
szych pisarzy ludowych. Książeczka p. t. „Biedni 
ludzie" kosztuje tylko 16 ct., inteligencja nasza po 
wsiach i miasteczkach, osobliwie księża i nauczyciele, 
powinniby się postarać o rozpowszechnienie jej mie
dz}- ludem.

* Dwie miniaturowe książeczki wyszły .nakła
dem księgarni katolickiej Wl. Miłkowskiego w K ra
kowie. Pierwsza z nich nosi ty tu ł: „Polecenie Oj
czyzny naszej Bogu. Ułożył kapłau-zakonuik". Ksią
żeczka ta, składająca się z (i kartek, zaw-iera patryo- 
tyczną litanię i modlitewkę, na intencyę Polski. — 
Egzemplarz kosztuje 5 ot. — Druga książeczka obej
muje tylko 3 kartki i zawiera „Litanię za naw-róce- 
nie bosymi". Obie polecone są przez księcia kardy
nała Dunajewskiego, a dodać trzeba, że przy mi
niaturowym formacie przedstawiają się bardzo ele
gancko.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 lipea.

(.Z ). P rzez  cały  czas dzisiejszego obro tu  
g iełdow ego  w idać było n iezdecydow ane uspo
sobienie. Z aczęto  trochę  lepszem i kursam i, g dyż  
ju ż  w czoraj w ieczorem  opow iadano, że m in is te r 
W eck erle  w  rozmow-ie z m gr. P allav ic in im  dał 
do poznania, że g ru p a  ro tszy ldow ska może li
czyć n a  łagodn ie jsze  -warunki. N ieznaczna 
zw yżka, wywołana terni pogłoskam i, trw a ła  
bardzo k ró tko , g d y ż  bardzo n iepom yślny  p rąd  
pow iał z B erlina , a .a rb i t r a ż  ' sp rzedaw ał na 
jego rach u n ek  znaczne p a rty e  walorów-. T em u 
a takow i B e rlin a  przyp isyw ano  zw iązek z ope- 
racy am i w ęgiersk iego  m in is tra  finansów .

Spadek  kursów  w  tem  d rug iem  stadyum  
obro tu  u s ta ł w  południe, g dyż  n a  ta rg u  re n t 
zapanow ał ru ch  niezw ykły . M owa m in is tra  fi
nansów  S teinbacha, w ypow iedziana  na  dzisiej- 
szem  posiedzeniu  Izb y  posłów, sp raw iła  w y 
borne w rażen ie— tem u te ż  p rzy p isyw ano  °dów- 
n ie  to  n ag łe  za in teresow anie się sp ek u lan tó w  
len tam i. .Majowa re n ta  u zyska ła  dzięk i tem u 
zw yżkę pól p rocentu . Ten zw ro t k u  lepszem u 
spraw ił, że pap iery , k tó re  w przedpołudniow ym  
obrocie znaczn ie  ucierpiały , p rz e s ta ły  spadać  i 
n a s ta ła  s ta g n a c ja  n a  ta rgu  tych , p rzez b e rliń 
ską  k o n trn n n ę  a takow anych  papierów . —R u b le  
podniosły  się dziś cokolwiek w B erlin ie . N a 
g iełdzie  tam tejsze j obiegały  bow iem  dw ie po
głoski, k tó ry m  to  polepszenie się k u rsu  p rz y p i
sać należy : jed n a , że zakaz w yw ozu  ż y ta  zo
stan ie  w  ty c h  dn iach  zniesiony, d ru g a  zaś, że 
w praw dzie  zakaz te n  nie będzie zniesiony, je
dnakże  rząd  rosy jsk i pozwoli w yw ozić pszenicę 
zaw iera jącą  20 p rocent p rzym ieszki ży ta .

O sta tn ie  no tow ania j_
K re d y ty  austr. 311 'to , w ęg iersk ie  35(3-50, 

A n g lobank i 1521— , Uniony^ 242'50, B an k v ere ir e m y

Teatr. Dziś w sobotę (16go lipca) w tea
trze letnim o godzinie wpół do 8-mej wieczorem : 
„Spirytyści", komedya w 4ch aktach Mozera. — 
Jutro w niedzielę w teatrze le tn im . „Niewinny ka
waler", krotoehwila w 3 aktach.

Literatura i Sztuka.
Nowe książki. „Konstytucja trzeciego maja 

na tle współczesnego ustroju innych państw europej
skich. Napisał dr. Stanisław Starzyński, profesor uni
wersytetu lwowskiego. Część pierwsza". Lwów, 1892. 
Autor nakreślił sobie poważne zadanie przedstawić 
ustrój polityczny najwybitniejszych mocarstw euro
pejskich w końcu X V III stulecia, aby na ich tle 
narysować pamiętną ustawę 3 maja. Zestawienie ta
kie rzuci nowe światło na ten epokowy fakt naszych 
dziejów, tem więcej, że dotąd nikt jeszcze nie poku
sił się o opracowanie tego tematu. Pierwsza część 
pracy prof. Starzyńskiego daje wyobrażenia o pra
cowitości autora, który rzecz swą przedstawia źró
dłowo, sumiennie i zupełnie bezparcyalnie. Stanow
czego zdania o pracy p. Starzyńskiego wypowiedzieć

I14'ó0, L an d e rb an k i 218 10 , L u d w ik i 214' ,
C zerm ow ieckie 243'25, R en ta  p ap ie row a 95'35, 
sre b rn a  95 '—, austryacka  zło ta  112-80, p ap ie ro 
w a 100-90, w ęgierska zło ta 110T 0 , pap ierow a 
100-50, d u k a t o't>8, 20-fraukow ka 9-51 /a, m ark i 
11-73, rub le  1-18.

§ S p ra w o zd a n ie  tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 2-go do 9-go lipca 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 8 ’85— 9'25, żyto 7-95 do 8.25, 
jęczmień browarny 7'00— 7.25, pastewny 6.25— 6.85, 
owies 6-75— 7-15, hreczka 9-50— 10’25, kukurudza 
zeszłoroczna 6'25—6'50, kukurudz. nowa 5.70— 6'00, 
grocli do gotowania 8-50—9-2f>, pastewny 6-50 do 
8-25, fasola ODO— 0-00, bobik 6 -50— 7‘— , wyka 
4 50 5 50, koniczj na 40*— do 50*—, anyż rosyj
ski 27-00— 28-00, anyż płaski 29.00— 30-— , kmi
nek 19’— do 20-— , rzepak zimowy 101)0— 10-25, 
letni 9-50 do 10-— , lnianka 8-00 do 8-25, nasie
nie lniane 11-00 do 11-25, clnniel 80— 116; nafta
zwykła — ■— do — •— , salonowa — •— fi0  .. 
wosk ziemny — •— do — •—. Spirytus 10.000 liter! 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsmncyj- 
nym 50-90— 51-10.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K rak ó w  15 lipca.

W sk u te k  parodniow ej s ło ty  usposobienie 
w  h an d lu  zbożow ym  w zm ocniło się cokolwiek, 
o ty le  p rzyna jm nie j, że dalszy  spadek  cen zo: 
s ta ł p ow strzym any . Ż y to  m ianow icie  n ap o ty 
kało  o d b y t ła tw ie jszy , w yjątkow o n a w e t po ce
nach  cokolw iek lepszych, podczas g d y  pszenica, 
ja k  by ła , ta k  je s t  zan iedbana i z trudnośc ią  
ty lk o  u trzy m u je  się w  cenie. W  ogóle obro ty  
b y ły  m ałe, gdyż  m ły n y , w  oczekiw aniu  nowe' 
go z iarna , zapasów  m e robią, a  ceny  tu te jsze  
n a w e t po spadku, ja k i  nastąp ił, n a  w yw óz nie 
da ją  jeszcze rach u n k u .

P ła c o n o : za pszenicę b ia ła  od 1K80— 10'20, 
za czerw oną od 9-20— 9-80, za żó łtą  od 9'20 
do 9-75; za ży to  od 8-10—8-50; za jęczm ień  
b ro w arn y  od 7-00— 7-35, n a  kaszę od b'75 do 
6 '90; za ow ies od 7-00— 7-50 — w szystko za 100 
kilogram ów

Wiedeń 16 lipca. P osiedzen ie  Iz b y  
W  debacie szczegółow ej n ad  u s taw ą  m o n e ta rn ą  
p rzem aw iali w czoraj pp. L ie c h te n s te in  i M orsey 
przeciw  ustaw ie, a pp. T ausclie , S talic  i 
S ch w ab  za nią.

AV ciągu d e b a ty  zab ra ł g łos m in is te r fi
nansów  dr. S te in b ach  i odpow iedział na  w y 
w ody tych  posłów, k tó rz y  u trzy m y w ali, że z 
re g u la c ją  w a lu ty  należa ło b y  się w strzym ać aż 
do ukończenia zw ołanego  p rzez  S ta n y  Z jedno
czone kongresu  m onetarnego , k tó ry  m a się za
ją ć  u regu low aniem  obiegu  m onet sreb rnych . —
0  woź m in is te r je s t  zdania , że jak k o lw iek  osta
tn im i czasy m nożą się usiłow ania, dążące do 
re h a b il i ta c j i  s r e b ra ,  to je d n a k  m in is te r n ie  
w ierzy  w to. ab y  udało  się w n e t doprow adzić 
do m iędzynarodow ego p a ri k u rsu  srebra , gdyż 
p rzed tem  m usi się w ypróbow ać, czy to  p a ri da, 
się u trzym ać. — Go się ty c z y  u s taw y  o po
d a tk u  giełdow ym , m ającej n iebaw em  w ejść w 
życie, ośw iadczył m in is te r, że u staw a  ta  je s t 
dla niego sym patyczną, g d y ż  jest ona począt-

Ńa 
ąd 

odu
anej zeszłorocznej p an ik i g iełdow ej, odparł 

m in is te r stanow czo, że tego  n ig d y  n ie  było.
N a tem  przerw ano , debatę; g łosow anie 

n ad  § 1 u s taw y  m o n e ta rn e j odbędzie się dzisiaj.
Wiedeń 16 lipca. W czora j w ieczorem  od

by ł się w re s ta u ra c j i  ..K aiserhof- b an k ie t u rzą 
dzony przez K oło polskie n a  cześć p. Szcze- 
panow skiego. P rzyb j-li n ań  p raw ie  w szyscy 
baw iący tu ta j  posłow ie polscy. P ie rw szy  toast 
w niósł p. Ja w o rsk i n a  cześć p. Szczopanow skiego. 
dziękując m u za jego  znakom itą  i całem u K oln 
polskiem u zaszczyt p rzynoszącą  działa lność jak o  
re fe ren ta  przedłożeii w a lu to w y  cłu P. Szczepa- 
now ski w  p ięknej m ow ie podziękow ał i wzniósł 
w ręce }). .Jaw orskiego to as t n a  cześć K oła  
polskiego. P . W eigef p ił zdrow ie p. J a w o r
skiego jak o  p rezesa  K o ła  polskiego i k o m is ji 
w alutow ej. K s. R aczk a  w niósł staropo lsk i to 
as t „K ochajm y się". P. Szc&bpanowski toasto
w ał jeszcze raz w  ręce  p. K ra ińsk iego  n a  cześć 
ty c h  członków  K ola  polskiego, k tó rzy  by li av 
o p o z y c ji przeciw  p rzed łożen iem  -walutowym, a 
p. C hrzanow ski toasto w ał n a  te m a t „K ochajm y  
się, n ie dajm y się, siln ie  sto jąc p rzy  idei n a 
rodow ej." S zereg  toastów  zakończyli pp. S e n z e l
1 m in is te r  Zaleski. P . H enzel p ił n a  cześc p. 
Z aleskiego, a p. Z aleski n a  in ten cy ę  so lidar
ności K ola.

Karlsbad 16 lipca. C esarzow a odjechała 
s tąd  w czoraj.

Londyn 16 lipca. D otychczas w yb ran o  300  
k onserw aty stó w  i 314 opozycjo n is tó w  różnych  
odcieni.

Petersburg 16 lipca. W edle  urzędow ych 
doniesień  um arło  w  lin iu  12 lipca n a  cholerę: 
w A strach an iu  100 osób w szp ita lach  a  177 w 
m ieszkan iach  p ry w a tn y ch , w  S am arze 11, w 
Sara tow ie  24, w C arycyn ie  46 osób.

Nowy York 16 lipca. R osya zaw iadom iła 
rząd  S tanów  Z jednoczonych , że w eźm ie u dzia ł 
w  m iędzynarodow ej k o n fe re n c ji  m onetarnej.

Z am askow ani b andyc i n ap ad li n a  pociąg  
kolejow y n a  lin ii M issońri-K ansas-T exas, zabili 
k ilk u  u rzędn ików  po licy jnych , jad ący ch  ty m  
pociąg iem  i zabra li ze sk rzy ń  pocztow ych cz te r
dzieści ty sięcy  dolarów . ~ ~

Paryż 16 lipca. W  S ain t-O uen  zachoro
w ało  w czoraj znów  pięć- osób, w tej liczbie 
dw oje dzieci, na  chorobę podobna do cholery. 
Owe dw oje dzieci um arło.

Wiedeń 16 lipca. W  debacie  sp ec ja ln e j nad 
ustaw ą  m o n e ta rn ą  przem aw iał dziś p. K  a i z 1 
i ośw iadczył, że jak k o lw iek  zaprow adzenie  w a
luty7 złotej je s t  jed y n ie  m ożliw ym  środkiem  w 
celu u regu low an ia  w a lu ty  au stry ack ie j, to  je 
d n ak  obecne p rzed łożen ia  są ty lk o  p rzy g o to w a
n iem  do tak iego  dzieła  reform y. D la  tego  też 
g łosow ać będzie m ów ca za w niosk iem  m n ie j
szości kom isjo, w etiług  k tórego  1 opiew ać m a 
n ie  ja k  w p rzed łożen iu  rządow eni s to i : „w m iej
sce dzisiejszej w a iu ty  au stry ack ie j nasta je  w a
lu ta  z ło ta" , ale  „od tąd  w yb ijane  będą w  A u s try i 
m o n e ty  złote, k tó ry c h  jednostką rachunkow ą 
je s t  korona".

Wiedeń 16 lipca. Iz b a  posłów  w  im ien- 
nem  g łosow an iu  p rz y ję ła  175 g łosam i przeciw  
84 p a ra g ra f  ls z y  u s taw y  m onetarnej w edług  
w niosku  w iększości, koinisyi. a odrzuciła  w n io 
sek  m niejszości koinisyi.

Londyn 16 lipca. O sta tn i re z u lta t w ybo
rów  je s t  n as tęp u jący : "Wybrano 253 konserw a
ty stów , 48 unionistów , 250 gladstom stów , 8 
parn e llis tó w  i 59 an tiparnelłistów .

Ischl 16 lipca. Cesarzowa- p rzy b y ła  tu  dziś 
rano. N a dw orcu pow ita ł J ą  Cesarz.

Przerów 16 lipea. Z  pow odu złego u s ta 
w ien ia  zw rotnicy7 w ykoleił się w czoraj pod s ta 
c j ą  R o lia tec  pociąg  ciężarow y, p rzyczein  4  w a
gony  uległy7 zniszczeniu. Z ludzi n ik t  n ie od
n iósł żadnego szw anku.

Ateny 16 lipca. Izb a  p rzy ję ła  ustaw ę o 
podw yższeniu ceł.

Cetynia 16 lipca. K o m en d an t w ojskow y 
E dhem -basza  m ianow any  g u b ern a to rem  w K os- 
sowie.

Kasa oszezę InośM w Jaśle 400, ze sk łalk i ■■>(, Sta- 
wiarski z Chlebny 2U, ks. Woja czy ński od niezna
jomego 100, Szurek z Grudny 50, pani Szarek z 
Kołaczyc 5, Steinhaus 10, Radwański z Ohrząstćw- 
ki 1, marszałek Kotarski 50, dr. Sawicki-Srella ze 
Lwowa 10, pani A. blefem ze Lwowa 5, ks. Prusak 
z Frysztaka 5, ks. Tęczar z Uozeilbarkn 2. ks. Cet- 
uarski od N. 2, prez. Podwiń w Jaśle 5, sekr. Bie
licki 10. 1‘ząca Fi\ 5, dr. Biesiadecki 10, Smiałow- 
ski z Przybówki 5. notaryusz Prochaska 5, Radwań
ski aptekarz 1.

„Ola-ozeg!! pan SUsambaum ni§ został Sokołem"
oto ty tał najnowpzej ilnEtrowłnej humoreski zamieszczonej 

w nr. 14 „ŚMIGUSA" z d. 15 lipca.
C e n a  e g z e m p l a r z a  2 0  e e n t o w .

Prenumerata kwartalna Lwowie wynosi I sir., 
na prowincji * łIt. *53 ct.

Prenomsratę przyjmuje Administracja „Śmigusa" we
Lwowie. 2-42 8 ?

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 16 lipca 1892.

HOTEL ŻORZA. T. hr. Raciborowska i F. 
Ossowska z Podola rosyjskiego. M. Węgrzynowicz z 
Wyżnicy. Hr. A. Cetncr z Pod kamienia. G. Eder i 
G. Binder z Pesztu.

HOTEL IM PERIAL. Hr. L. Dembicki z K ra
kowa. H. Sporer z Wiednia. W. Weber z Rzeszowa. 
G. W ilecki z Przemyśla. W. Niewiadomski z biary. 
S. Ostaszewski z Grabownicy. B. Woliartli z Kurzan. 
A. Porczyński z Rozwadowa. A. 8chwauron z W ie
dnia. 8. Truziński z Jasła.

Dr. Fryderyk Kr&iter
adw ok t  k rajow y, dotychcz ;s we W iedniu, 
objął od dnia 1 lipca b. r. kancelaryę po 
śp. o jcu  Dr. F erdynandzie  K ra tte rze  v e  

Lwowie ul. M ickiew icza N r 12.
8712 3 -3

Dr. WlDMANN O SK A R
wyjechał do Krynicy. 37 2 2 —S

Zrni n a  po  i e s z k a n ia .
Humeopata M Roserskranz

jeesy za pomo-ą najnowszych metod bomeopitychnyoh cł o 
roby wewnęuzne i zewnętrzne, szczególnie zaś zastarzałe 
ciłrpienia. Ordynuie od 9 —12 i cd 2 - 5  godz. LWÓW, 

ul. Batorego 6 (dj.wciej Halicka). 8620^8 0

Specyalista chorób skórnych i transr.

Dr. K W A W I M A  PODLEWSKI
po od tydu  specyhinycfc itadyóif na klifiikssh prof. F cmr- 
Błsra i hssnier %> Paryżu. Lassara w Berlinis i Kaposiago 
t  W iednia, samioazkai prsy al Sobiaskisjro i. 10 (dna 

jrw chodni s sJicy Wałową] liczba 9)
Ordrsui* -d 11--!? i od 3—5 3117

Zakład wodoleczniczy „f&arjówka ‘
O m n i b u s  k u rsu jący  m iędzy M ar- 

jó w k ą  a  Lwowem  (plac Halicki) odchod i 
codziennie z M -rjów ki w godzinach : 8m a 
rano . 2ga po południu , 4 % po południu, 
8m a w ieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac 
Halicki) w go d z in ach : 11%  przed  p o 
łudniem , 3 % po południu , 5%  po południu , 
9 ta  w ieczór. S724 9 ?

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja'1! Pre- 
anmerata roczna zl.. 1-70. Na prowincji sir. 1.30. 

2560
nmvmnn-mT---------------—— ii» m

M. JONASZ
dom  ban kow y I k a n to r  w ym iany

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3 .
kupuje I sprzedap wszystkie efekta i mo
nety po najdokładn js.iym kursie dziennym. 
Zleoerda z prowinc wykonuje niezwłocznie 

boa dolic zenia prowizji.
Głowna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świecie to
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual", S ok  założenia 1842. 2763

T p k g ; r n t i i  g i e ł d o w y .
W ied eń  u n ia  16. L ip ca  godz. 1. m in. 50.

Akcy7e k red . 309'— 
A lp in y  65-30
K re d y ty  węg. 355'50 
A n g lo b an k i 15L25 
U niony  242 '50
L u d w ik i 214'7 5
N o rd b an y  2t->l"— 
L o m b ard y  9.8-50 
L osy  tu reck ie  41'40 
Staatsbąhny 299-50 
C zerm ow ieckie 243-50

W ęg. kolej półn.
w schodu. 197 '— 

W iedeńsk ie  losy 
kom. 157f)0

A kcye ty toń . 179- — 
G al. o łj. indem .104 '75 
E ib e th a le  234'75 
L a n d e rb a n k i 218-40 
R e n ta  zł. węg. 1 10 25 
B an k v e re in y  114-25 
R e n ta  w ęg. p. 100.55 
R u b le  1-17.75

U sposobienie spokojne.

N a J e s i a n e .

LWÓW . 2  Izby handlowej 16 lipca 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego plują żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213   216 __
„ Lwow.-ezer.-jass. 200 zl. w. a. 241 50 244 50

Banku hipoteez. galic. 200 zl. w. a. 324 — 330 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — —• 212 —

Listy zastawne za 1 0 0  zł.
Banku hip. galic. 5%  40 „ 101 — 101 70
Banku hip. galio. 5 z 10%  pr. 107 50 108 20 
Banku hip. 4 % % w a . lok. w 50 la 
Banku krajowego 4 % %  wa.
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr.

» „ i, ^  ie v 41 %
„ n n '! o „ 52 1.
r » ,1 4 .. 58

3. L isty  dłażno za 1 0 0  z l  
Z G. kr. wl. (daw. 6% ) 3%  w likw . 60 —

98 25 98 95
98 50 99 20 
96 70 97 40 
95 10 95 80
99 40 100 10 
94 70 95 40

/o) 2
o1/ Oj/■-■ i o

Daiszy wykaz składek na budowę kaplicy gi 
innazyalnej w Jaśle. _

G m in a  Kołaczyce z i,  B r a u n  z btarejsoli 1, 
Klierowa przez p. Maślaka 12'40, Zajchowska z Czer
ń m y  1 , ze składki przy poświęceniu kamienia wę
gielnego 102, Stocli z Rzeszowa 3, ks. Konopacki z 
F r y s z t a k a  5, ks. Kulig z S a m b o ra  2, Buba z Żmi
grodu przez sąd obwodowy w-Jaśle 5-83, ks. Mako
wiec z Dukli 2, ks. Walęcki z Komborni 2, parafia 
Miejsce 6, parafia Haczów 8, parafia Kombornia 6 
ks. Jastrzębski z Komborni 4, parafia Ołpiuy 5j pa_ 
rafia Jasło 5, parafia Osobnica 8, ks. bania 3 De
kanat żmigrodzki przez konsystorz 31-19, Magistrat 
krośnieński 10, Rada pow. w Brzozowie 10, Rada 
pow. w Gorlicach 100, M agistrat w Brzostku 25

„ „ (daw. G°/(
O llig i za 1 0 0  zł.

lndenunzacyjne galic. 5 pre. ni. k. 
Galie. fund. propinacyjnego 4%  
Buków. fund. propin. 5%  w. a.
Kom. banku kraj. o pre. w. a. I eni. 
Pozyczsa kraj. /, r. 1873 z pr. w. a.

„ 1883 4 % %
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ ,, Stanisławowa

6. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i......................
Napoleondor . . • ........................
Półimperyał rosyjski . . . .  
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . . .

G2 — 
55 —

104 50 105 20 
94 — 94 70

101 — 101 70 
101 — 101 70
104 50 --------
97 60 98 30

22 7 5 
29 50

5.64
9.47

24 75 
32 50

5.74
9.57

9.65 —
1.20 1.30

116.% 118.% 
58.35 58.95

Dom bankowy i kantor tkkutetaaUk pod Słajkor£y<trdej#*yxai warń&kiLOU zAkapno i Bprsadai waaelli ioh 
rent i p»pievó# iowyi k, Haib&rdsiej połeoa 4 ‘/»% Męty 0 -  Tow.

l  f-y  u a  f  * 4 % W  % m  s*
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D r o b n e  o g i o s i e n l a
p «  8  « * a t y  « d  w ym u m .

Nowe znakomite śledzie pooztowe 
sztuka 12 ct. poleca handel Alberta 
Szhowrona we Lwowie. 3695 10 ?

Letnich pomieszkań kilks jest 
w Korczynie do wynajęcia. Zgło
szenia: W. Podhorodecki, Korczyn, 
poczta Synowódzko wyżnę. 3737

Centralne S ,-4Spra
— —----- --- -• Tf mmuW t

prowinoyi Lwów, Kspemika 11
3647

Stałe i przyzwoite utrzymanie
można uzyskać, przystępując jako 
spólnik z kapitałem 500 złr. do 
kt ncesyonow anego i bardzo in
tratnego przedsiębiorstwa we Lwo
wie. Adres : „Kotwica*, poste re
stante Lwów. 3757 3—3

Maturzysta z wyszczególnieniem 
szuka lekcyi na wieś. Adre s : F. 
E. Lwów, Piekarska 41, 3780 1-2

Na sezon letni!
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków desinfekcyjnych:
Kwas karbolowy, proszek 
karbolowy, siarczan żelaza, 
wapno chlorowe, „Antibac- 
terion“, Kresolinę Brockma- 
na, mydło kresolinowe, k a r

bolowe, smołowe itd.
Do odświeżani* powietrza w pokojach 

w y s k o k  z e  s z p i l e k  s o s n o w y c h  
i  ś w i e r k o w y c h  we flaszkach i na 
wagę, o l e j e k  t e r p e n t y n o w y  rek
tyfikowany, r o z c z y n  k w a s u  k a r 
b o lo w e g o  itp. itp. środki

poleca

A L O J Z Y  H I B N E R
Lwów, Rynek 1. 38.

3777 1 ?

Dla właścicieli tai i bydła.
Płyn restytucyjny Kwizdy.
Krcolica „Brockm*nna“.
Proszek Korneuburgski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i zg-zebł* dla koni i bydła. 
Wiaderka składani do pojenia.
Wiaderka i szafliczki z masy ctllulozy. 
Szczotki do mycia powozów.
Siórki irchowe i gąbki domycia powozów. 
Mydlą, pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na oprząż jCirage Ha-n*ise). 
Smarowidło na kopyt®.
Kit do wypełniania popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzemskalse smarowidło na 

Skórę. 3623 4 ?
Smarowidło do koni.
Miary do koni.
Pastę do czyszczenie mosiądzów 

poleca
w najlepszych gatunkach i porębach 

umiarkowanych.

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38.

Główny magazyn

T A P E T
J *  J i i ^ g e n s a

p ręy  ulicy Sobieskiego liczba Ł
zawiadamia, że otrzymał już wielki 
transport t a p e t  i d e k  r a c y i  p o 
k o j o w y c h  z pierwszorzędnych fabryk 
tak krajowych jak zagranicznych po 
cenach jak najniższych Równocześnie 
poleca znane z trwałości story patycz
kowe, żaluzye, parawany i ekramy 
a j s ł a s n e j  f a b r y k i  tudzież story 
płócienne, gładkie i kolorowe, w końcu 

ceratę angielską.
3397 16-16

4, 3 pokoje etc., 2 po oje, 
przedpokój i pokoja kawaler

skie, stajnię
wynajmuj o Zarząd realnośoi Emila 
Bertemiljana Brajera w godzinach 

9—12 i 3— 5 . 2630 7-1

W chlewni zarodowej w Maliniu
zostającej pod nadzorem c. k To
warzystwa rolniczego krak wskie- 
go będą z obeonego rzutu

prosięta
czystej krwi Jorkshire w połowie 

sierpnia do sprzedania. 
Mający chęć naoyó, zechcą się 

zgłosić o warunki do Zarządu dóbr 
H a l i n i e  o .  p .  C h o r z s l ó w .

3716 4 - ?

Najtaniej Płótna
a pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s a  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2*50.
Y

/ A , 9  „  ś s ?
.ify f Bieliznę męską

A t
K o s z n l e  po zł. 1'60, zŁ 2. i wyżej 
K a l e s o n y  od 1-20 i wyżej.
Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 

po cenach najniższych i wykonnje w jak najkrótszym

Boże, zbaw Polskę!
prześliczna chromolitografia Najśw.l 
Maryi Panay częstochowskiej, oto-i 
czonej herbami Polski, Litwy i! 
Rusi, z modlitwą za ojczyznę, apro
bowaną przez J E. ks. Kardyna

ła Dunajewskiego, wyszła
Nakładem księgarni katolickiej

Dr. Wład. Makowskiego
w  K r a k o w i e .

Cena egz. 20 centów, tuzin a zł. austr- 
ICO egz. 15 ił . austr.

2840 4 - 6

.w'

w
u *

6vVi

L u b i e n
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIAROZAOTCH

w Gródku i Szcsercu położony,
3322 8 0 -3 0

w pobliżu L -ow a i atacyj kolejowy 
otwartym zostaje d n ia  2 0  m a ja .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Dr. Z Rieger, radca zdrowia
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpielą 

siarczano-mulowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (maśser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

race sprężynowe) 
mieszkań ao opal

le c a e n ii
l l c y ,  j j a l

w cenie od 50 ct. do 1 zł. 20 ct." dziennie. * Pewna liczba
opalania. W sezonie I. od 1 maja do 20 czerwca i w DI od 20

sierpnia ceny o 20% niższe. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy,
opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwierdzone. — Po w  Az z a k ł a 
dow y p a  s t a ły c h  e o n ach  n a w s z e lk ie  je z d y . — Obszerny, wzo
rowo utrzymany park, cienitt# świerkowe chodniki. — Kaplica z codzi nną 
asszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu

lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

k r y c i a  d a c h ó w
8. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

Tu T-JśT Ó  \X 7 \  K o r y t n a  1 3 ,  poleca

f i s f s J i o w ą  m a s ą  e l a s t y c z n ą

• c3o fund am enlów
H!a. izolowania, wilgoci k ła d z io n ą  n a  m u r y  w  gorą cym  
S ia n ie  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. J e 
dyny dzii pew ny środek izo lu ją c y  w ilgoć , używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez ‘ w szy s tk ie  po 

w a g i n a u k o w e  techn iczne .

T ękftu frę  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

J le la  JO m e tró w  Q  od I  SO z łr .  do 3  z łr . 5 0  ct. 
f&sfaltuwe el^st^czne płyt ĵf isoJac^jne
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

dachów  te k tu ro w y c h , D JłZJSW A , dachów gontowych, 
żolaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o lę  .angielską bezwodną.
O susza  s ię  a s fa lte m  jako je d y n y m  ś r o d k ie m  z n a 

n y m  do tąd  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej
zawiigccosae &c!any v ś  mieszkaniach. #

zastarzały, g rasy b ek  drzewny*
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tyohże. Metr Q  
po” 50 do 75 ot. D łu g o le tn ią  g w a ra n c ję  poręcza  nie.

' y z p p & p f ę a f s p t
8187 35 -100

* ^ 7 "  S L Ż i T L e
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów.

Najlepszym  srad k iem  konserw ującym  gonto
we dachy, sztachety i ogółem w sze lk i ma tery dre
wniany.

jest pokost naftowy
posiada bogiem  tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy 
materyał d-ze>.ny a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od 
skodliw ych  działań powietrza, a najbardziej chroai od wilgoci, niedo-

puszcza do pgkauia, paczenia sig i ttupieszenia drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać pokostu naftowego 

tam  gdzie m ateryał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wil
goci jest wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

B i w n t e ż  d o  z a p u s z c c a n l a  c z y l i  p o k o s t o w a n i a  
w s z e l k i e g o  d r e w n i a n e g o  m a t e r y a l n  n a d a j e  s i ę  O l e ]
n a fto w y  z lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posi-da bo
wiem tg ważną zal tę, iż jes t znacznie wydatniejszy i bez porównania 
bo teraz przeszło 40 centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy pokost naft,w y b*»r~<y n a t n r a t n - j  s ł o j ó w  d r z e 
w a  n i *  z m i e n i a ,  przeto zamiast d  o g l e g o  p o k o s t u  l n i a 
n e g o  do pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy 
białej, d la  swej t a n i o ś c i  ze znaczną korzyścią i n a j l e p s z y m  
s k u t k i e m  u ż y t y m  b y ć  m o ż e .
Jeden kilogram rafinowanego pokostu naftowego kosztuje 12 centów.

Przy większym odbiorze w beczkach zawierających około 1 5 0  
kilogramów opuszczam na kilogramie 3  centy.

Na prowincyę wysyłam za przekazem zamówiony pokost do 
wszystkich stacyj kolejowych. ,

PIOTR MIĄCZYNSKI
afiueryi nafty we Lwowie, Sykstusl3360 11 właściciel rafinery

i/  N AJZN A K O M ITSZĄ

B R O Ń  M Y Ś L I W S K Ą ,
znanych w świecie fabrykantów 

J . NOWOTNEGO, LANCASTRA, R 4ILLY ’EGO, II. P IS- 
PERA , KRANCOTEGO, RONGEGO, COLTA, MARLINA, /
V-INCHESTRA, SMITHA i WESsONA. MERWLYa , /  

DREYSEGO, GIFEARDA i  COLLATIIA z wszystkiemt/ 
3763 8 — 10 ulepszeniami.

R E W O L W E R Y  w najrozmaitszych wielkościach. 
A M U W U  Y E  5 P B Z Y B O B Y  R Y Ś L l W S B I E j  

KARABINKI I PISTOLETY TARCZOWE, poleca najta-j 
niej i pod gwarancyą.

Wszelkie zamówienia na Dryliingi, Expressy, Boki, Sru 
tówbi wyrobu wyżej wymienionych firm, przyjmaje po ce
nach jwyginalnych z dostawą na jesień lub natychmiast.

Generalny zas'ępca dla Galicyi i Bukowiny
S T E F A N  P I E L E C a l l

(główny m.gazyn broni i przyborów uniformowych, Lwów 
! pl. Maryacki 8. Własna strzelnica od 30 do 300 metrów.

Najwyższy dochód w rolnictwie
zapewnia uprawa nowo przsz nas zeszłego roku sprowadzonej orygi alnej

p s z e n i c y  D o ń s k i e j .
Ziarno tej pszenicy czerwone, pełne i ciężkie słoma tardzo 

trwał s  nie wylęga nawet w świeżym nawozie. Pszeni a d >iska 
wydaje plon dwa razy tak wielki jak banatka, wolna zupełnie od rdzy 
i śniedzi, znosi największą posuchę tak w posiewie jak i w czasie 
dojrzewania, zyskała sobie zatem najwyższe uznanie wszystkich ze 
szłorocznyoh odbioroów, których adresy chętnie na żądanie prze
dłożymy.

Cena, 12 z r. za 10T kilo na stacyi kolei w Maksymówce. 
Tylko wczesne zamówienia mogą byó JESZCZE przyjęta. 
Zamówień niżej 25 oentn. metr. nic możemy uwzgl-dr ibó.

3774 1 - 8

i W  O d  r f k u  1 8 6 8  z n a n e

B e r b e r a  
.ecznicze Mydło Smołowcowe

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu
ropy a świetnym ekątkiem na w s c e lk ie  w y rz u ty  u k ó rn e  szcze- i  ,  % A  
gólnlej na przewlokła i tuszezree się liszaje, świerzb, strupy 1 pasożytnel . 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarcnlęcia, pocenia nóg, łupież X  ł N B
na gło.'i* i brodde. — B e r g e r a  m yd ło  a m o ło w o o w e  zawiera 
40*, s m o ło w e j  d rzearn  ago i wyróżnia się znacznie między wazel- ”
ki-jnl inneml mydłami smoło Tcowemi w handlu Celem ochronienia się 
przsd fa ła z o w n n ta m i należy żądać wyraźni* B e r g e r a  m y d ła  a n o ła w o e *  
•J e*  i uważać na wydrukowany obok mak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się samiast mydła smołowcowego skuteczni*

I t e r g e r a  m y d l ą  » m o l o w c o w o  s i * . r c * H n e * t e .
Jtko łagodniejsze m y d ło  s  w o łó src » w v  do osunięcia wszelkich nioozyatoA ol
c e ry , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia 1 kąpieli de codzienneg* użytku służy, sawiarające 86'/, gliceryny I pachnące

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ło  s m o ło w e o w ó
Cena sztuki każdego gatunku 35. et. wraz z broszurą.

w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po S sztuk złr. 190,
Z innych mydeł Bergera poleca się następc*, zasługując* na uwagę: mydło bmu>M* 
dla udelikstulenia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe do 
zyjładzaria cery i blizn pa ospie 1 jako mydło odwaniające; mydło iehthyilowe na 
ronmatyzm i czerwoność twarzy: mydło piegoice bardzo skuteczne; mydło tanninowe
p. -;edw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do sęódtc, najlepszy środek czyszcze
nia zębów. Wzglądem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę aa broszurę.— Należy 

śądaó wydrf Bergera, gdyś Utnlęją naśladowania bez skutku
Fabryka 1 główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie (Troppau).

oknaesimu dyplomem Aono. owym ™ ąfegnarodowej wystawie farmaceutyczny

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera.
En detail u. PP* H. Blumenfeida, Ł  Krzyżanowskiego, Jakóba Bel-

sera, L. Frauengtesa, P. GeUhofra C. SklepiosMego; w Brodach a M. Kulaka; w ( W  
koto te u L. Nossa; w Tarnopolu^ F. Jamrógiewic a, L. Fldschmanna; w Kopyozyd-
eąc.\ w apt. Redera; w Przemyilu u L. Nahlika, A. Mańkowskisgo: i u ap. S. Ka
lictiego, W Stanisławowie u A. Amirowicsa, J  Macury i A. ; w Koto-
r.-.yi u J . Sidorowlcaa i otensla, jaiotiż ws wszystkich — a-zaiejszycn aptekach
Galicji. 8068

Dla wyjeżdżających
na wystawę w C h ic a g o !
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Juz wyszła z druhu

NAJPRZYSTĘPNIEJSZA NAUKA

języka angielskiego
w  15  l e k t y a c h

z  podaniem wymowy i akcentowania 
dla uczących się 

be* p o m o c y  n a u c z y c ie la

(Metoda dr. Nolońskiego)
C e n a  1  z ł r .

Po przesłaniu przekazem pocztowym  
1  * ł .  1 0  C t. wyseła się franco.

Lwów, Drukarnia nar. W.-Maniackiego
ul. Kopernika l, '7.
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Dla wyjeżdżających
na wystawę w C h ic a g o !

Zarząd dóbr Łubianki, poczta Zbaraż.
Pomimo wszechstronnego rozwoju cbemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 

polu, żadnemu i  nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 lat istniejącego środka którym jest
B r .  F r y d .  Ł e n g i e r a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y

w Londynie i w. i. szczególnie 6° z*l_eoają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 80 nie nleglo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwsura »ta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry-, plamy, piegi i za
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby  ̂ po ospie, nadając skórze niezrównaną gład-

wuie się nadal za pomocą D r .  1 w arw .*  n j b * * L
L E G G I E L A  B Y D Ł A  B E S B 4 E ,  n  sztnkę e t  6 0  i 8 5 .  8458 9-?

Do nabycia w każdej wiekszej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera. w Kra
kowie u Wiktora Redyk* apt.,‘w Czemiowcach a GolicLowskiego nast.Mahl apt., w Tarno
wie u Maurycego Adlera, w Bielska u Alfr. Blamanthala i w dro^uerjl A. Haas.

I -te£ttir*4

bez sznurów
8 m ery li ad skie

same się zawijające, prak
tyczne, trwałe, wygodne. 
Skład na całą Gaboyę i Bu

kowinę u

Zakład wodoleczniczy
D r a  C h r a m c a

w Zakopanem, stacyi klimatycznej o warty cały
100 pokoi w cenie od 3 złr. £0 ot. komp!etnie 

dzony, z pośoielą, u ługą, kąpielami, świecami i 
raryum lekarskiem Kuchnia wykwintna. Deptak 800 m. 
kwadratowych, w domu orkiestra, fortepia-, bi!ardy, bi
blioteka, czytelnia betpłatna. Powóz i konie do użytku 
gości.

P rospekty wysyła, na {ądanie administracya,
6390 6—6

Ogrodnik
kawaler, 27 lat liczący, posiada 
chlubne świadectwa z domów ksią
żęcych i zakładó f  ogrodniczych, 
poszukuje posady zaraz Biuro St. 

Satały we Lwowie
  8767 2—3

męzczyzna
lat 28, żoaaty, bezdzietny, posiadający 
chlubne świadectwa oraz eg.amin z rachun
kowość i ka^owości państ*owej, p r z y j 
m i e  z a r a z  p o s a d ę  k o n t r o l o r a ,  
k a s j e r a  lu b  r a c h m i s t r z a .  Na żą
danie mo*e się postarać o rekomendacyę 
Zgłoszenia pod adresem: poste restante 

Lwów. 3779 1 8

H A N D E L

P Ł Ó C łE i\ i B IE L IZ N Y  

J a n a  R i e d l a
WE LW OWIE

ulica Jab łon ow sk ich  1. 9.
we Lwowie.

3661 7-18

H A N D EL
KAROLA BAŁŁABANA

WE LWOWIE 
poleca zupełnie świeży transport

Chińsko-Rosyjskiej Herbaty
ciemno naciągającej z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
pół ki’o Congo cesarskiej . . zł. 2 —

„ „ Familijnej • „ 3
„ „ Melange de Moscitu . „ 4 * —
n » Impert*1, ■ , • • „ 5'
„ „ Wysiewek z herbat „ 1.60
„ ,  Ciast angielskich do he^ba-y 120

K A W Y
w smaku czystem i aromatyesnem, franko 

do l.ażdej stacyi pocztowej w Galicyi.
47, kilo Mokki arabskiej . . zl 10-80

„ „ Jawy iłotej . . „ 10 80
„ „ Ceyłin perłowej . . „ 10 80
„ „ Ceylon grubo ziarnistej „10 80
„ „ Ceylon średniej . . „ 10-40
„ „ Cuba wyśmianltej . . „ 10
, „ Laguaira . „ 8'60
„ , Guatemalo . , „ 9-20
„ , Rio lane , . „ 8 80

8891 10-10

Bielizna orygi»ialna
8*rof. D r. J  e g e r a .

Ceny podług cennik* fabrycznego. 
Główny skład

H. B a ł ia b a a a  N astępca  
S  A i l t o ł a j  L u d  w  i g

Lwów, plac Maryacki 1- 8.
8528

polon* nłgtenięj wlae. i ego wyr ohc

K o s z n l e  s a l o n o w e
po złr. 1*05, 165, 2, 2-25, 2 60 i 8, 

K o s z u le  z przodami pikowemi I fał 
dzikami (zakładkami) po zł. 2 75 i 8 

jk. oh a u le  kolorowe, kr#to nowe i 
ozfortowe po zł. 2 50 i 2 75. 

JK o sz u le  n o e a e  po złr. l;66, 2, 
oedobione na wzór ukraińakinh po 

; rfr. 2 40, 2 60 i 8.
K o s z u le  d la  c h ło p a k ó w  po 

1-40 i 1-60.
K « l l s o n y  t h ło p z k ó w  po

85, 95 ct. i sł. 110.
P ń c k o s z u ln l * kołnierzami 50 ot.

K A L E S O N Y
g ) złr. 0-96, 106 1 15, 1-46, 1-66, 180, 

OŁNIERZE tuzin po zł. 2-40 i 2*80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 60. 
CHUSTKI ytócienne, tuzin pc zł. 2*40. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn 

i datków# po ct. 60, 90 do ał 1-40. 
BIELIZNĘ letnią wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

Krawaty w największym wyborze.
Zamówienia z prowincji wykcnaj& 

dg najstaranniej. 8806 13—?

Młody

OCHRONĄ
przeciw wszelkim chorobom zar»żliwym, 
febrze żółtej, c h e  l e r a e  itp, jest przy 

regularnem używaniu franenski

koniak kuracyjny
( Q u « l ł t e  s u p e r i e u r e ^

smaku nader delikatnego, łagoc ego i 
aromatycznego, przyczynia się do wy
twarzania krwi i wimacnh. żołądek. 
Beczułka czterolitrowa oclona I franko 
do wszystkich miejscowoś i aasGu wę
gierskiej monarchii za pobraniem pocz- 

towem 6 ił .

Londyńska kawa
sporządzona z palonych i mielonych 
nłamków. powstających przy łaszczeniu 
najdelikatniejszych gatunków kawy w 
Anglii, gdzie te ułamki zbierają Bar
dzo arom tyczna i silna. — Poszka 
blatzanna zawierająca 4 kilo oclona i 
franko do wszystkich miejscowości Au- 
itro Węgier sa p braniem pocztowem 

4 zł. 80 ct

R .  M ł l T I
Capodlslri^.

8771 1 10

Dobra Zarudzie, po z ca Zborów 
mają do zbycia o.yginalną, zaakli
matyzowaną

przenicę banatkę
do aiewu, przed d woma lity  za 
pośre iuictw >m Banku roluiozego 
z B-inatu sprowadzony po cenie 
za otm. mtr. 10 złr. 3778 1 —1

Tl H f  J — łu

l n c n i * n ł i i  do wszystkich dzien- 
II.i B ników w kraju I za
granicą przyjmuje C e u tr a m e  R io
po U g i« « a ea , 
a lk a  11

L w O w , Koper
3647

Leśnik
Dla amatorów
brej
Jana

prawdzi
wie do-

kawy i herbaty poleca skład 
Bodnara, Akademicka I. 20.

LWÓW- 3732 4 —10 g lądu“, Lwów, ul.

Polak, żona
ty, 29 lat li
czący, posia

dający studya fachowe, egzamin rządowy, 
8-mio letnią praktykę zawodową w więk
szych majątkach i rekomendacye, poszukuje 
posady samoistnego leśniczego lub kontrolora 
dóbr od 1-go W rześnia b. r.

Zgłoszenia do zarządu drukarni „Prze- 
Kopernika 1. 7.

3034

Zakład art. litograf czny 
_A_- P r z y s z l a k a
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9.

znany z artystycznego wykonania
robót litograf! znych, itp, poleca 
swe usługi w celu rychłego I mo 
żliwle taniego wykonania. Obeo- 
oie zuaoauie powiększ ny i zaopa
trzony w  najnowsze maszyny po 

śpieszne.
Bileiy wizytowe litografowane 

począwszy od 1 zł. 50 ot. za 100 
sztuk. - 2738

0'lpowiadzuday redaktor; L u d w ik  U « s ło w * f e i r Papi?£ li rad Fijałkowskich w Białej. Z drakami nar. W. Mieleckiego. Zarząd*ca: Walenty Kodak.


